
Nr BO. Rok VII C e n a  10 gr

o
...h  nasza wioska dłaga pół mili, 
Na naszych polach kłos się aż chyli. 
Tysięcy snopów oko nic zmierzy, 
Zboże wysokie jak pałk żołnierzy. 
Ej, była a nas wojna odkryta, 
Wojsko pszenicy i wojsko żyta!

Syrokomla,
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W y sta rczy  zatrzym ać s ię  parę m i­
nut na u licy , na podw órzu , przy jak ichś  
robotach  b u d ow lan ych  lub w  p racow ­
ni rzem ieśln iczej, b y  z b ólem  stw ier­
dzić, jak lu d zie  zaśm iecają  p ięk n y  ję ­
zyk  p olsk i.

„Podaj m i w in k ie l... daj w aserw a-  
gę... gd zie  ten  m uster" i t. d. Parobek  
lub dorożkarz cofa  k o n ie  z n ieo d stęp ­
n ym  „curyk... curyk", ch w y ta  za „cu­
gle". P iekarz czy  kucharka w sad za  
p ieczy w o  do „bratrury". W  stolarsk im  
języ k u  p rzew alają  s ię  „fedrunki", „dek­
le", „laubzegi"... W  ślusarni n iem al co  
drugie n arzęd zie  m a n a zw ę  z o b ceg o  
język a . O rgan izacje  drukarskie n ie  
zd o b y ły  s ię  dotąd  na u sta len ie  p o l­
sk ich  n azw  w  tym  zaw od zie , a le  dru­
karze p osłu gu ją  s ię  takim i, jak: c icero , 
garm ond, borgis, petit, spacja , szp a lty  
i t. d.

Tak jest w  rzem iośle ... C zy lep sze  
panują stosu n k i ną szerszym  polu , np. 
w  n iek tórych  gazetach?

O to kw iatek : „zg la jch sza ltow an ie  
form  in d yw id u a ln ej p o ten cji w  sy s te ­
m ie e ta ty sty czn y m  sprow adza do m i­
nim um  e g z y ste n c ję  jednostk i" ... I to  ma 
b yć  języ k  polski?!...

K ato licka  A g en cja  P rasow a podaje  
na tem at c z y sto śc i języ k a  p o lsk ieg o  
u w a g i od jed n eg o  z K sięży  B iskupów  
p olsk ich .

„O b ow iązk iem  p isarzy  p o lsk ich  — 
czy ta m y  —  je s t  p rzestrzegan ie  c z y s to ­
śc i języ k a  i  n au czan ie  in n y ch  teg o

przestrzegan ia . C zyn ili tak  p u b licy śc i 
czasu  n ie w o li, k tórzy  w sty d z ili s ię  u- 
ży w a n ia  barbarzyńsk ich  w y ra zó w  ob ­
cy ch  i w y ty k a li ta k ie  u ży w a n ie  innym , 
jako grzech  p rzeciw k o  d o sto jn o śc i m o­
w y  p o lsk ie j.

T ym czasem  od ch w ili p ow sta n ia  
w o ln ej P o lsk i p oczyn a  u  nas zanikać  
w ra ż liw o ść  na zaśm iecan ie  języ k a  p o l­
sk ie g o  ob cy m i w yrazam i, zn iek sz ta łco ­
n ym i przez n ad aw an ie  im  d źw ięk ó w  
p o lsk ich , a rażącym i w śród  w y ra zó w  
p o lsk ich  jak  ch w ast brzydki i cu ch ­
n ą cy .

W  d zien n ik ach  i czasop ism ach , 
w  op ow iad an iach  i rozpraw ach, w  p o ­
w a żn y ch  p o w ieśc ia ch , n a w et i w  d z ie ­
łach  n a u k o w y ch , w  u ro czy sty ch  prze­
m ow ach  i w iad o m o śc ia ch  rad iow ych , 
sło w em  w szęd z ie  u ży w a  s ię  już ty le  o- 
h y d n y ch  w yrazów , że  p ięk n a  nasza  
m ow a za czy n a  s ię  p rzem ien iać w  ja­
k iś żargon  n iem ieck i.

N ie  są  od  teg o  w o ln e  n a w et bardzo  
p o w a żn e  pism a i  u rzęd o w e rozporzą­
dzenia , n ie  un ik ają  teg o  n a jp o w a żn iej­
s i u czen i, p isarze i m ó w cy , p e łn o  ta ­
la c h  w y ra zó w  w  pod ręczn ik ach  n au ­
k o w y ch .

Jak że często  b iją  nam  w  o c z y  lub  
u sz y  ta k ie  barbarzyństw a, jak  sz y ld y  
(zam iast god ła  lub  w y w ieszk i) , szp ica  
(czo ło  p ochodu), sz lu so w a ć  (łą czy ć  się ), 
zw ek slb w a ć  (zb oczyć —  boczn ica), 
sz w e jso w a ć  (spaw ać), sz lifo w a ć  (gła­
dzić), zw iszen ru fy  (przeryw ania), k ib ic  
(podglądacz), geszefc iarz  (krętacz),

fo łk sfron t (lew ica), fo łb lu t (czystej  
krw i), sz lag ier  (przebój), sztam buch  
(pam iętnik), d ek le  (nakrycia), w eek en d  
(w y p o czy n ek , , w y w c z a sy ), w a g o n y  
cam p in g o w e (w y p o czy n k o w e), m ajster­
sz ty k  (dzieło  m istrzow sk ie), fajrant (za­
k o ń czen ie  pracy), sztam ajza (tępe d łu­
to), flanca, fla n co w a ć  (sadzonka, sa ­
dzić), sztrom an (udaw acz), sztrek a (od­
c in ek  drogi), lu x torp ed a  (w agon  b ły ­
sk a w iczn y ), narty-brydż (p ociąg  roz­
ry w k o w y ), stad ion  (boisko), szm on ce- 
sy , w ic e  (żarty), fortancerz (tancerz za­
w o d o w y ), i ten  n a jw ięce j barbarzyń­
sk i w  tre śc i i form ie w yraz  „glajch- 
sza ltow ać" , bez k tórego  n ie  m a g azety , 
rozpraw y, p o lity czn ej w ia d o m o śc i itd.

C zu w an ie nad c z y sto śc ią  języ k a  p o l­
sk ieg o , ch ron ien ie  go przed za śm ieca ­
n iem  przez w y ra zy  ob ce, banalne  
i b rzyd k ie w  sw ej p rzek szta łcon ej for­
m ie  je s t  o b o w iązk iem  p rzed e w sz y s t­
kim  tej in sty tu cji, k tóra m a i  czas i 
środki po tem u, t. j. P o lsk iej A k ad e-  
rpii L iteratury.

G dy a to li on a  n ie  p o czu w a  s ię  do  
te g o  w z n io s łe g o  zadania , n iech  w zb u ­
dzą so b ie  to  p o czu c ie  w sz y sc y  P ola­
cy . A le  sz c z e g ó ln ie  n iech  nad  tym  roz­
to czą  sw o ją  czu jn o ść  i  o p iek ę  publi­
c y śc i i p isarze, oraz w sz y sc y , k tórzy  
ch w y ta ją  za  pióro...

U w o ln iliśm y  s ię  od  szk o d liw y ch  
w p ły w ó w  p o lity czn y ch  n iem ieck ich  :— 
u w o ln ijm y  s ię  tak że  od n iem n iej szk o ­
d liw eg o  za ch w aszczan ia  n a szeg o  p ięk ­
n eg o  i  d źw ięczn eg o  języka" .

res W
W  700 letnią! rocznicę zaprowa­

dzenia w  Polsce III Zakonu św. F ra n ­
ciszka, odbył się w dniach od 8- -10 
lipca na Jasnej Górze III Kongres T er­
cja rski, zorganizowany przez Radę 
Główną czterech zakonów franci­
szkańskich: 0 0 .  Franciszkanów, Ka­
pucynów, Bernardynów ’ Reforma­
tów. 81 pociągów popularnych przy­
wiozło pielgrzymów z całej Polski " 
od Wilna, Lwowa, z Pomorza, ze Ślą­
ska, z Podlasia i Małopolski — razem 
z pielgrzymkami przybyłym i zw y­
czajnymi pociągami, pieszo, z górą 120 
tysięcy uczestników. Przybyli też 
I1EE. Księża Biskupi: Kubicki z San­
domierza,y Bieniek ze Śląska oraz 
miejscowy JE. Ks. Biskup Kubina, 
przybyło też wielu przedstawicieli in­
teligencji jak| generał Józef, IHalller, 
tercjarz, gorąco przemawiający i okla­
skiwany przez uczestników, mgr. Ka- 
pica, asystent Uniwersytetu Jagiell., 
dyr. Biesiakierski z W łocławka, inż. 
Jelonek z Krakowa (wszyscy tercja- 
rze) i in. Na ogół nie dopisali mężczy­

źni. W  Kongresie przew ażały kobie­
ty, Kongres był przeglądem pobożno­
ści prostej, szczerej. Już od piątku 
napływały pielgrzymki rozmodlone, 
rozśpiewane a w szystkie zdążały naj­
pierw do kaplicy cudownej, gdzie wi­
tali je OO. Paulini w raz z Ojcami in­
nych zakonów. Przez wszystkie dni 
i noce kaplica była przepełniona, rów ­
nież bazylika i przyległe sale a kon­
fesjonały oblężone. Raz po raż zbiera­
li się uczestnicy Kongresu na placu 
pod szczytem, gdzie brali udział we 
Mszy św. i w obradach wspólnych, a 
po południu w  obradach poszczegól­
nych sekcyj, zarządów, młodzieży i 
księży Dyrektorów.

Kongres poddał gruntownej ocenie 
ideę i zadania III Zakonu. Powiedział 
już o nim JE. Ks. Biskup Kubina w za­
gajeniu, że aczkolwiek arcybractw p 
istnieje już 7 wieków, nic nie stra­
ciło ze swojej żywotności i aktualnoś­
ci. W ypowiedział twierdzenie, że 
gdyby miała istnieć Akcja Katolicka, 
ą. zniknąć miały stowarzyszenia reli­

gijne i III Zakon, wolałby, aby nie 
było Akcji Katolickiej, a został i pro­
wadził sw ą zbawienną, uświęcającą 
działalność III Zakon. Omówiono 
więc organizację III Zakonu, pozy­
skiwanie młodzieży do tercjarstw a, 
tercjarstw o w  świetle zagadnień 
współczesnej Polski, stosunek tercjar­
stw a do akcji katolickiej oraz inne 
zagadnienia.

Szczytem uroczystości kongreso­
w ych była chwila ofiarowania się ca­
łego Tercjarstw a Matce Najśw., w rę­
czenie wotum, które niósł do ołtarza 
generał Haller,: oraz urocza akade­
mia na szczycie, wykonana staraniem 
miejscowych organizacyj tercjarskich.

Kongres był świetnie zorganizowa­
ny, obrady stały  na wysokim pozio­
mie, a owoc będzie niechybnie wiel­
ki: zrozumienie, czym jest tercjarfl 
stwo w  życiu Kościoła i pozyskanie 
pod sztandar św. Franciszka jeszcze 
większych mas a przede wszystkim 
mężczyzn I młodzieży. Ks. A. Rogóż,
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Onego czasu: Mówił Jezus ucz­
niom swoim tę przypowieść: Pe­
wien człowiek bogaty miał w ło­
darza, o k tórym  mu doniesiono, 
jakoby roztrwonił dobra jego. I 
wezwał go i rzekł mu: Cóż to s ły­
szę o tobie? Zdaj sprawę z wło- 
darstwa twego, bo dalej już w ło­
darzyć nie będziesz mógł. I rzekł 
włodarz sam do siebie: Cóż uczy­
nię, skoro Pan mój odbiera mi 
włodarstwo? kopać nie mogę; że ­
brać się wstydzę. W iem, co uczy­
nię, żeby  gdy złożą mnie z wło- 
darstwa, przyjęli mnie do domów  
swoich. W ezw aw szy  tedy dłużni­
ków  pana swego, każdego z osob­
na, spytał pierwszego: ile winie- 
neś panu swemu? A  on odpowie­
dział: Sto barył oliwy: I rzekł mu: 
W eź zapis twój, a siądź natych­
miast i napisz pięćdziesiąt. Potem 
drugiego spytał: A  ty  ileś winien? 
A  on rzekł: Sto korcy pszenicy. 
I rzekł mu: W eź  zapis twój, a na­
pisz osiemdziesiąt. I pochwalił 
pan niesprawiedliwego włodarza, 
że roztropnie uczynił• bo synowie  
tego świata roztropniejsi są w  ro ­
dzaju swoim nad synów  światło­
ści. A  ja wam powiadam: Czyńcie  
sobie przyjaciół z m am ony nie­
sprawiedliwości, aby po zgonie 
przyjęli was do w iecznych przy­
bytków. (Łuk. 16, 1-9).

„ Drugi Chrystus ‘ ‘
Zwyczajni katolicy sądzą nieraz, że 

sakrament Kapłaństwa wiele ich nie ob­
chodzi. Ale są w błędzie. Przecież bez 
tego sakramentu nie byłoby Mszy św., 
Komunii św.( odpuszczenia grzechów 
i żadnej pociechy w godzinie śmierci. 
Za pośrednictwem kapłanów otrzymu­
ją wierni te łaski, które Chrystus zo­
stawił w swoim Kościele. Nie kto inny, 
ale sam Pan Jezus zarządził tak, że 

'  w życiu łaski, w życiu nadprzyrodzo­
nym jesteśmy zdani na pomoc i po­
średnictwo kapłanów. Dlatego nie moż­
na wiernych oddzielić od kapłanów; a 
kto ich oddziela — postępuje podob­
nie jak ten, kto odcina drzewo od ko­
rzenia. W  pielgrzymce naszej docze­
snej do nieba i Boga potrzebni są ka­
płani. Kto się od nich odsuwa — od­
suwa się od Kościoła i od samego 
Chrystusa.

Kto to jest kapłan? Jest to pośred­
nik między Bogiem a człowiekiem. Ka­
płani zawsze byli na ziemi, bo zawsze

na ziemi była religia. I dziś wszędzie 
są kapłani, są mężowie, którzy imie­
niem ludu wierzącego tak czy inaczej, 
modlą się, ofiary składają i wykonują 
wszelakie czynności i posługi religijne. 
Ma też i religia katolicka swoich ka­
płanów. Istnieją oni i działają z woli 
i w imieniu Chrystusa Pana. On bo­
wiem jest właściwie naszym Kapłanem, 
Kapłanem najwyższym, wiecznym. Gdy 
przed wiekami przebywał widzialnie 
na naszej ziemi, sam spełniał czynności 
i posługi kapłańskie. Nauczał, grze­
chy odpuszczał, błogosławił, odprawił 
Mszę świętą w przeddzień swojej 
śmierci i związał ją z ofiarą krwawą, 
spełnioną na Golgocie. Był więc ka­
płanem — i pozostał kapłanem na za­
wsze, mimo że odszedł do nieba. On — 
Chrystus — chrzci ciągle, bierzmuje, 
ofiaruje się we Mszy św., grzechy od­
puszcza, On daje nam łaskę w sakra­
mentach św., On naucza nas swojej 
ewangelii — czyni jednak to wszystko 
przez kapłanów, czyli swoich zastęp­
ców. Oni z Chrystusem współdziałają, 
są Jego narzędziami, pełnomocnikami. 
A mogą być nimi, bo ich Chrystus do 
tego upoważnił, dał im do spełniania 
świętych czynności władzę, którą miał 
od Ojca Niebieskiego. W yraźnie mó­
wił: ,Dana mi jest wszelka władza na 
niebie i na ziemi, idźcie tedy na cały 
świat i nauczajcie wszystkie narody — 
chrzcząc je w imię Ojca i Syna i Ducha 
Świętego. Ja jestem z wami aż do skoń­
czenia świata". (Mat. 28). „Weźcie Du­
cha Świętego, których grzechy odpu­
ścicie, są odpuszczone; których zatrzy­
macie, są zatrzymane". (Jan 20). A 
przy Ostatniej Wieczerzy: „To czyń­
cie na moją pamiątkę". To kapłaństwo, 
które Pan Jezus przekazał swoim ucz­
niom, nie ustało po ich śmierci. Apo­
stołowie bowiem przekazali swoim na­
stępcom władze kapłańskie. Przez wło­
żenie rąk i modlitwy ustanawiali wszę 
dzie biskupów, kapłanów i diakonów. 
Od tych wzięli znowu władzę biskupią 
i kapłańską inni m-. i tak się działo po­
przez wieki aż do dnia dzisiejszego. 
Nie inną władzę mają dzisiejsi biskupi 
i kapłani, ale tę  samą, którą mieli apo­
stołowie. Pfzez święcenia biskupie czy 
kapłańskie każdy wyświęcony ważnie 
staje się narzędziem w rękach Chry­
stusa i przez jego posługę ludzie otrzy­
mują łaski, jakby od samego Chrystusa.

Jeśli patrzymy ńa kapłana — to 
z jednej strony jest on zwykłym czło­
wiekiem, takim jak inni; ale z drugiej 
strony jest kapłan jakby „drugim Chry­
stusem". Za Chrystusa bowiem spełnia 
posłannictwo. „Jako Mnie Ojciec po­
s ł a ł— i Ja  was posyłam".

W arto o tym pamiętać, zwłaszcza 
w obecnych czasach, gdy niektórzy 
zwalczają kapłanów i biskupów i tw ier­
dzą, że religię szanują, a chcą tylko 
wyzwolić człowieka spod wpływu księ­
ży. Bez kapłanów nie ma religii Chry­
stusowej! Ci ludzie więc walczą właści­
wie z Chrystusem i Bogiem, tylko nie 
chcą się do tego publicznie przyznać. 
Może dlatego, żeby ich samych, ich 
gazet, książek nie wyrzucono na czte­
ry wiatry... Wolą więc prowadzić ro­
botę krecią... P.

K A L E N D A R Z Y K
23. N. 8 po Zieł. Sw.
24. P. Bł. Kinga, k tó re j życ ie b y ło  szcze­

gó ln ie  zw iązane z■ n aszą  d iecezją . 
W szędzie  sp o ty k am y  p am ią tk i J e j 
d o b ro c i i św ię tości. Je j d rog ie  
szczą tk i sp o c zy w ają  w  k la sz to rze  
SS. K la ry se k  w  S tarym  Sączu.

25. W . Sw. Jakub, aposto ł, b ra t św. J a n a
E w angelisty . P on iósł za  C h ry s tu sa  
śm ierć  m ęczeńską .

26. S. Sw. Anna, in a tk a  N ajśw . M arii P„
je s t  św ie tlan y m  w zorem  m a tek  
i m ożną o ręd o w n iczk ą  p rzed  Bo­
giem.

27. C. Św. Pantaleon, lekarz , m ęczenn ik .
Był za  w ia rę  p a lo n y  pochodniam i, 
w reszc ie  m ieczem  zo sta ł p rzeb ity .

28. ,P. Sw. Nazariusz, m ęczennik .
29. S. Sw. Marta, dziew ica, s io s tra  M arii

M a g d a le n y  i Łazarza.

N O W E  W Y D A W N IC T W A
Ż yciorysy M atek C eliny i Jadw igi Bo­

rzęckiej, k tó re  n ied aw n o  w y d a li OO. S a le­
z jan ie , za p o zn a ją  n as  z św ie tlanym , a ta k  
bardzo  p ro s ty m  życiem  fu n d a to rek  Z grom a­
dzen ia  S ióstr Z m artw y ch w stan ia .

M a tk a  i có rka , choć są  o d rębnym i 
w  sw ej św ią tob liw ośc i, łączą  się  w  h a r ­
m o n ijn e j p ra c y  d la  d o b ra  dusz, w  szerze­
n iu  K ró lestw a  Bożego, w  h ero iczn e j p o ­
k o rze  i u su w an iu  się  w  cień . R odzaj ich 
p rac  i sposób  w y k o n y w an ia  n au czy  b a r ­
dzo w ie le  i m łodzież i k o b ie ty  zrzeszone 
w A. K.

O bie, córki- p o lsk ich  k resów , sp o czy ­
w a ją  dziś w  k ry p c ie  k la sz to ru  w  K ętach  
i w y p ra sz a ją  b ło g o sław ień stw o  sw ym  có r­
kom  duchow ym , p rac u jąc y m  nad  ludem  
•aa obu  pó łku lach .

K siążeczk i n a d a ją  się  do b ib lio tek  d o ­
m ow ych, do czy te ln i A. K„ so d a lic ji i t. p. 
C ena egz. 25 gr.

„Drugi Grunwald". (Polska w  ob liczu  
d z ie jo w y c h -ro zs trz y g n ięć ). A k tu a ln a  b ro ­
szura, w y d a n a  przez M a ria ń sk i Tnstytut 
R óżańcow y w  T oruniu . C ena  50 gr.

K siążka ta  je s t b a rdzo  c iek a w a  i p o ­
w inna zna leźć  się  w  k ażd y m  dom u p o l­
skim . —  S k ład  g łów ny: M a ria ń sk i In s ty tu t 
R óżańcow y —  T oruń , R y b ak i 59.

N a barykady, ludu roboczy! B roszura 
ta  w  tre śc i sw ej w y k a z u je  b an k ru c tw o  
d o k try n y  k o m u n is ty czn e j w  życ iu  p ra k ­
tycznym .

J e s t  o strzeżen iem  d la  lu d u  roboczego  
p rze d  k łam liw y m i o b ie tn icam i ag en tó w  
bo lszew ick ich , o raz  p rze d  zgubnym i h a s ła ­
mi' rad y k a łó w , k tó rz y  ro b o tn ik a  p ro w a d zą  
n a  m anow ce.

W y d a w n ic tw o  M ariań sk ieg o  In s ty tu tu  
R óżańcow ego  w  T orun iu . C ena  15 groszy. 
P rzy  w ięk szy c h  zam ó w ien iach  rab a ty .
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K a l w a r i a  Z e b r z y d o w s k a
Czy to Kalwaria? — zapytuje po- tu przeciw Ojczyźnie, postanowił ści-

dróżny, pierwszy raz jadący z Kraka- śle według' stacyj jerozolimskich, na­
wa w stronę Zakopanego, gdy zobaczy około góry Żarek odtworzyć drogę
na szczycie góry kościół w wieńcu Męki Pańskiej. W ysyła dworzanina
mniejszych kościołów i kaplic. Hieronima do Ziemi św. z rozkazem,

Kościół Grobu M atki Boskiej i rezydencja.

— Tak, to Kalwaria — odpowiada- by stamtąd przywiózł mu plany, wy­
ją bywalcy. — Kalwaria, najsławniej- miary i szkice świątyń jerozolimskich, 
sza w Polsce. W edług przywiezionych planów,

Kalwarii w Polsce jest 7. Żadna buduje na górze Żarek pierwszy koś- 
jednak ani swą wielkością, ani topo- ciół Ukrzyżowania, a pieczę nad nim

Kościół Piłata i Gradusy.

graficznym położeniem nie dorównuje 
Kalwarii Zebrzydowskiej.

Kalwaria ziemi krakowskiej otrzy­
mała swą nazwę od założyciela Miko­
łaja Zebrzydowskiego.

W ojewoda krakowski, wielki pan, 
ale zarazem wielki rokoszanin, bole­
jąc nad błędem swoim na zamku lanc- 
korońskim, jako pokutę za grzech bun-

powierza tym samym stróżom, którzy 
od XIII wieku czuwają nad grobem 
Chrystusa Pana w Jerozolimie, osia­
dłym w Polsce zakonnikom OO. Ber­
nardynom. Była to pierwsza Kalwaria 
w Polsce, Kalwaria umiłowana przez 
lud podkarpacki, śląski, krakowski.

Sława Kalwarii rozrosła się na ca­
łą ojczyznę, do Mazurów spod W ar­

szawy, Poleszuków spod Brześcia i 
Pińska, Hucułów spod Kołomyi i Sta­
nisławowa.

Odkąd zasłynął tu cudami obraz 
Matki Najśw., przyniesiony z Myśle­
nic, odtąd w każde Jej święto tysiącami 
płynie lud miłujący Kalwaryjską Panią.

W  żadne święto nie jest Pani Kal- 
w aryjska tak licznie odwiedzana, jak 
w dzień Jej triumfu, w uroczystość 
Wniebowzięcia.

Liczba pielgrzymów dochodzi do 
100 tysięcy w te dhi największego „od­
pustu" kalwaryjskiego.

A idą tam wszyscy, aby po spo­
wiedzi, której słucha 80 najmniej 
kapłanów, przyjąć Komunię św., wziąć 
udział w „pogrzebie" Matki Bożej 
w dniu 13 sierpnia i w uroczystości Jej 
Wniebowzięcia w dniu 15 sierpnia.

Dziwny i jedyny w Kalwarii zacho­
wał się zwyczaj „pogrzebu" Matki Bo­
żej.

Już dnia 12 sierpnia z głównego 
kościoła udaje się asysta, złożona z pa­
nien i kawalerów cieszyńskich do ka­
plicy „Domku Matki Bożej", aby przy­
gotować Jej figurę do pogrzebu.

Przywilej towarzyszenia Jej w cza­
sie obydwóch procesyj, przysługuje 
młodzieży cieszyńskiej i ze Śląska Za- 
olziańskiego.

Dnia 13 sierpnia o godz. 14 rusza 
uroczysta procesja z głównego kościo­
ła pod przewodnictwem kapłana. 
Z kapłanem i asystą mało idzie ludzi, 
wszyscy bowiem już są tam zebrani 
przed „Domkiem Matki Bożej".

Jaki to cudowny widok tych wie­
lotysięcznych tłumów, zalegających 
wzgórza, falujących jak jeden cudowny 
ogród wielobarwnych strojów. Obok 
miastowego „pańskiego" ubrania, wi­
dzi się sukmany Mazurów i gunie gó­
rali, obok kapeluszy pań zauważysz 
ładnie haftowane stroje ma tron ślą­
skich, barwne chusty krakowianek.

Jedni rozmawiają ze znajomy­
mi; inni wywodzą pieśni ku czci Kal- 
waryjskięj Pani, chłopcy obsiadłszy 
drzewa jak kawki, „cudem" trzymają 
się na słabych gałęziach.

Lecz nagle wszystko milknie.
Przybyła procesja z głównego koś­

cioła! Do malutkiego kościółka „Dom­
ku Matki Bożej" wszedł kapłan i to­
warzyszący mu bracia kapłani, weszła 
asysta cieszyńska, a czasem uda się 
komuś postronnemu wcisnąć. Kościółek 
zmieścić może zaledwie 50 osób..

Po nieszporach ku czci N. M. P., 
asysta kawalerów bierze na ramiona 
nosze z figurą N. Panny i otoczoną 
wieńcem panien cieszyńskich, wyno­
si z „Domku1.

W śród dźwięków klasztornej or­
kiestry, grającej marsza Chopina, uka­
zuje się uśpiona „Królowa niebios i 
ziemi", na złoconych „marach" w po­
stawie leżącej, ze złożonymi rękami,, 
w złotej koronie, ubrana w białą zło­
tem haftowaną szatę.

Tę bolesną dla Apostołów i gminy 
chrześcijańskiej chwilę zaśnięcia N.
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Marii P. przedstawia kapłan w pier­
wszym kazaniu. W  pierwszym kaza­
niu, bo takich kazań w tym dniu bę­
dzie jeszcze sześć, a siódme na dolinie 
Jozafata przed kościołem Grobu Matki 
Bożej.

Kościółek Grobu N. M. P. t. zw. po­
pularnie „Grobek Matki Bożej" jest 
jednym z najpiękniejszych kościołów 
kalwaryjskich. Zbudowany z ciosu pia-

Kaplica omdlenia M. B.

skowca, wewnątrz składa się z kościo­
ła niższego i wyższego.

Przed kościołem rozlega się szero­
ka dolina, zwana „Doliną Jozafata".

Wieczorem zaczynają napływać 
wierni. To pierwsze „jaskółki" zwia­
stujące, że „Pogrzeb" M. B. już się 
zbliża. Spieszą, aby zająć jak najlep­
sze miejsca, skąd mogliby wszystko 
widzieć i dobrze słyszeć.

Bo i jest co widzieć! Ciemna już za­
pada noc, gdy z ostatniej kaplicy cią­
gną rzesze ludzi, a każdy na lasce, pa­
rasolu lub złamanym kiju niesie wyso­
ko zapaloną świecę. 80, 90, 100 ty ­
sięcy, a dwa lata temu z okazji .kal- 
waryjskiego jubileuszu 200 tysięcy za­

palonych świec — czyż to nie cudny 
widok? A śpiew tylu tysięcy ludzi, 
płynący triumfalnie: „Pani świętej
cześć", czyż to nie porywający za ser­
ce objaw miłości dziecka do Matki 
Bożej.

Najbardziej rozrzewniająca jest chwi­
la w samym kościółku. Na stopniach 
prowadzących do ołtarza dolnego koś­
ciółka stoi 300 dziewcząt ubranych 
w bieli, z wiankami na głowach, na 
środku mary z „uśpioną" N. Marią P. 
Po odśpiewaniu antyfony „Witaj Kró­
lowo niebios", kapłani zakonni biorą 
na ramiona statuę i wśród śpiewu wno­
szą do grobu znajdującego się pod oł­
tarzem górnego kościoła.

Jaka to szkoda, że „grób Matki Bo­
żej" taki mały, jaka szkoda, że zale­
dwie około 600 ludzi może wziąć u- 
dział i być świadkami tej rzewnej ce­
remonii.

Przez dzień 14 sierpnia tłumy ludu 
przesuną się na klęczkach przed gro­
bem Matki Bożej, pocałują ziemię i 
kratę odgradzającą grób od kościoła, 
ostatni może raz popatrzą na uśpioną 
Matkę i odejdą, bo wielka częśc po­
żegnawszy się z płaczem z Marią, opu­
ści Kalwarię i odejdzie do domu.

Procesja w dniu 15 sierpnia ma cha­
rakter radosny. Po sumie w grobku M. 
Boskiej, w górnym kościele o godz. 9, 
po Komunii św. całej asysty, po pierw­
szym kazaniu znowu na dolinie Joza­
fata rusza procesja z figurą Matki Bo­
żej, Królowej nieba i ziemi do kościo­
ła głównego. Znowu przy pięciu ka­
plicach pięć kazań, by po siódmym ka­
zaniu w kościele głównym zakończyć 
uroczystością W niebowzięcia N. P. 
Marii.

Prawda, że w takim ogromnym róz- 
miarze ceremonii, mogą zaistnieć pe­
wne niedociągnięcia, prawda, że przy 
takim zbiorowisku ludzi mogą się zda­
rzyć niestosowne zajścia, jednak kto 
na Kalwarię idzie lub jedzie nie dla 
zbierania wrażeń, ale pędzony potrze­
bą serca, ten śmiało może powiedzieć, 
że był świadkiem zniżenia się nieba 
ku ziemi i podniesienia padołu płaczu 
ku wyżynom Królestwa niebieskiego.

O. B. G.

N i e s z c z ę ś c i e  w l e s i e
Rzeźbiarz Ferdynand N. otrzymał 

zamówienie na wykonanie posągu M. 
Boskiej Bolesnej dla pewnego wielko­
miejskiego kościoła. Dla artysty, a za­
razem głęboko wierzącego katolika 
przyniosło to zamówienie wiele we­
wnętrznego zadowolenia. Ale — jak to 
\bywa u artystów — był on w swej pra­
cy zależny od przejściowego, osobiste­
go usposobienia. Czasem natchnienie 
spada jak manna z nieba, innym razem 
brakuje tej iskry lub tli się bezowoc­
nie, przyduszona popiołem szarzyzny 
codziennej.

Ferdynand wiedział z doświadcze­
nia, że często drobna rzecz, jakiś po­

wiew, muzyka, uderzająca w oczy bar­
wa, wiersz lub ładna twarz przechod­
nia budziły w nim poszukiwane na­
tchnienie. Tym razem nie mógł znikąd 
wykrzesać tej iskierki, która zapaliłaby 
płomień jego twórczości.

Jednego dnia przejeżdżając swym 
małym samochodem poprzez wioski, 
gdzie spodziewał się znaleźć, w pro­
stych rysach posiwiałej w smutku wie­
śniaczki szlachetny model dla swej fi­
gury, przybył do tak miłej, lesistej o- 
kolicy, że postanowił tu nieco wypo­
cząć. Zostawił maszynę przy drodze, a 
sam udał się na skraj lasu. W  zaci­
sznym miejscu, skąd mógł mieć na oku

autó, usiadł ha łeźącym pniu drzewa 
i zagłębił się w swoim szkicowniku. 
Nie znajdując w nim nic stosownego, 
zamknął go zniechęcony. Z dala docho­
dził jednostajny głos piłowania, a po­
tem trzask upadającego drzewa. Sen­
ność ogarnęła Ferdynanda. Wtem usły­
szał głuche uderzenie i równocześnie 
przeraźliwy krzyk.

— Na Boga! Tam się coś stało!
Ferdynand zerwał się, chwycił pacz­

kę z bandażami, które jako podróżu­
jący mieć musiał i pobiegł w kierunku 
alarmujących krzyków. Po kilku chwi­
lach przybył na miejsce nieszczęśliwe­
go wypadku. Oto upadająca sosna po­
gruchotała młodego robotnika, który 
teraz leżał konający na ziemi.

— Czym mogę pomóc? — zapytał 
Ferdynand obok stojącego mężczyznę.

— Czy może pan jest lekarzem?
— Niestety nie, ale mogę przywieźć 

autem lekarza, a przy tym mam ban­
daże...

— Po lekarza już za późno... już jest 
konający... ale po księdza moglibyście 
pojechać! — odrzekł jękliwym głosem 
chłop.

Nie tracąc chwili, rozkazał jednemu 
robotnikowi jechać z nim dla pokaza­
nia drogi, a drugiemu polecił przynieść 
z auta apteczkę połową. Po krótkim 
czasie wrócił Ferdynand z księdzem. 
Na miejsce wypadku przybyła również 
boleścią przejęta matka umierającego 
robotnika.

Na jej widok stanął artystą zdu­
miony...

To był model boleściwej matki, ja ­
kiego on właśnie szukał. Starsza nie­
wiasta o delikatnych, szczupłych ry­
sach, lekko posiwiałych włosach 
i wzruszającym wyrazie cierpienia na 
twarzy. Siedziała na pniu i wpatrywa­
ła się w konającego syna, którego zbro­
czona krwią głowa spoczywała na jej 
piersi. Siedziała pod starą sosną, która 
za nią ze swymi na kształt krzyża roz­
piętymi szeroko konarami milcząco 
stała. Na głos dzwonka, którego srebr­
ny dźwięk rozległ się w ciszy leśnej, 
twarz matki rozpogodziła się.

Gdy zobaczyła zbliżającego się księ­
dza, w obliczu jej ujawniła się taka sil­
na wiara i gorąca miłość, że artysta u- 
czuł się do głębi wzruszony. Rzucił się 
na kolana i tak na klęczkach towarzy­
szył świętym czynnościom kapłana.

Zaledwie ukończył kapłan nama­
szczenie Olejem św., konający oddał 
ducha. Jeszcze raz, jak chmura ciem­
na, pokryła boleść bladą twarz matki, 
gdy kapłan wymawiał słowa: „Idź 
w pokoju, duszo chrześcijańska". Las 
zaś szumiał swą. pieśń wieczności.

Ferdynand, jako człowiek, współ­
czuł z bolejącymi, ale jako artysta 
wchłaniał tę scenę do duszy swej. Tak, 
to była godzina powstania jego statuy
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świętszego Serca. Teraz dzielna mat­
ka zawołała:

— Nie, nie mogę wszystkiego od­
dać, straciłam przecież aż nadto wie­
le — nie pójdziesz, Elżbieto, do kla­
sztoru!

Ponieważ coraz więcej zapadała na 
zdrowiu, dlatego — aby się poradzić 
lekarza specjalisty — udała się po raz 
pierwszy do wielkiego miasta i tam 
ujrzała posąg M. B. Ferdynanda.

Zbladła ze zdumienia, gdy w rzeź­
bie rozpoznała swoje rysy.

Lekarz orzekł, że policzone są już 
dni jej życia na tej ziemi. Miałażby 
ona, która przez całe życie powtarza­
ła: Panie, Tyś dał—-Ty możesz wziąć— 
stać się skąpą przy końcu życia? Nie, 
ostatnią ofiarę złoży również chętnie; 
postanowiła teraz córkę oddać do kla­
sztoru, a resztę swego życia tylko Bo­
gu poświęcić.

Skoro to postanowienie zrobiła, za­
raz odzyskała spokój i pogodę du­
cha. Ten spokój promieniował także 
z jej bladego jak wosk czoła, gdy u- 
marła. Coś wielkiego, majestatyczne­
go tkwiło w jej bladych jak marmur 
rysach. W  jej książeczce do modlitwy 
znaleziono odręcznie przepisaną mo­
dlitwę do Matki Boskiej Bolesnej. Czę­
sto się widocznie nią krzepiła w życiu.

Tł. J. R.

Matki Bolesnej. Mógł teraz stworzyć 
Pietę tak ujmującą, żywą i pełną na­
maszczenia religijnego, jakiej nie wi­
dziano w okolicy. Rzesze,matek będą 
przed nią klęczeć i doznają pociechy. 
Serce Ferdynanda biło żywiej z wdzię­
czności dla Boga i tej niewiasty, której 
wielkość pomoże mu do stworzenia 
arcydzieła.

Wciąż jeszcze siedziała milcząca, 
przyciskając głowę syna do piersi. Łza 
za łzą spływała po jej policzkach, na 
których malowało się najgłębsze pod­
danie się woli Bożej. Wtem odezwała 
się cichym, miękkim głosem: ,,Pan dał, 
Pan też wziął — niech będzie imię Je ­
go błogosławione"!

Od tej chwili Ferdynand rwał się 
do pracy. Tak wyraźnie stała przed o- 
czyma jego duszy Pieta, że ją z nie­
zwykłą wiernością odtworzył. Kiedy 
dzieło sztuki było już gotowe, stanął 
jakby zbudzony, nie pojmując, że to 
jego ręce taką czystą piękność stwo­
rzyły. I znowu z serca jego uniosło 
się, jak delikatny motyl, dziękczynie­
nie cło stóp matki, której ty le zawdzię­
czał.

Posąg ustawiono w kościele. Niewia­
sta, która nieświadomie posłużyła za 
nodel, nie wiedziała nic o tym. Byłoby 

to może jej jedyną pociechą, gdyż nad 
całym jej życiem unosiły się, jak pur­
purowy sztandar żałoby, te słowa: 
„Pan dał, Pan też wziął"!

Ale na tej purpurze widniały rów­
nież srebrem tkane słowa poddania się 
woli Bożej: „Niech będzie Imię Jego 
błogosławione na wieki"!

Za szczególnym zrządzeniem Bożym 
życie zabrało jej wszystko. Nie miała 
nikogo z krewnych. Żyła w niedostat­
ku z wdowiej renty razem z córeczką, 
jedyną jej pociechą. Bóg jednak do­
świadczał ją i oczekiwał od tej duszy 
czegoś wielkiego. Dlatego powoływał 
także ostatnią córkę do swego N aj­

Pozar  to klęska
dla rolnika  

przed  k tó rą  ch ro n i , 
U  B E Z P I E C Z E N I E

POWSZECHNYM 
Z A K Ł A D Z I E  
UBEZPIECZEŃ 
WZAJEM NYCH

P . "  Z .  U .  w .
służy wyłącznie 

dobru społecznemu
Zgłoszenia przyjm ują: 

In spek to ra t W ojewódzki w K rakow ie 
ul. D unajew skiego 3. 

(Telefony: 172-92 i 210-65) 
o raz

In spek to ra ty  we w szystkich m iastach  
powiatowych, O r g a n i z a c j e  ro ln icze 
i P rzedstaw icie le  w ośrodkach  gm in­

nych.

W szelkie farby
klejowe, wapienne i olejne, lakiery 
w puszkach i na wagę, pokosty, oraz 
wszelkie przybory malarskie i stolar­
skie — poleca w wielkim wyborze 

po cenach konkurencyjnych

w ła ś c ic ie l:  K a z im ier z  T y b isz e w sk i
TARNÓW, ,ul. Urszulańska 9 

obok Głównego Urzędu Pocztowego.

Dla pań artykuły kosmetyczne, toale­
towe i gospodarcze.

Ceny niskie. Obsługa skora i rzetelna.

W ITR A ŻE
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k o śc ie ln e  o d  n a jsk ro m n ie jszy ch  do  
n a jb o g a tsz y c h  w y k o n u je  w e d łu g  
w z o r ó w  w ła s n y c h  lu b  d o s ta r c z o ­
n y c h  oraz  n a p r a  w S n
sta re  w itra że  (p r ż e o ło w ie n ie )  p o  
cen a ch  b a rd zo  p rzy stęp n y ch

Zakład Witrażów B-cia M. i K. Paczka
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K R A K Ó W ,  ul. Barska 6 5 .
Telefon 210-12.

P otrzebny na p leb an ię
służący - gospodarz, umiejący prowa­

dzić dobrze gospodarstwo rolne. 
Zgłoszenia dó Adrii. „Naszej Sprawy"



W  m ia sta ch  i w ięk szy c h  o śro d k ac h  
sp o ty k a m y  się  często  z ju n ak am i. M ło ­
dzi ch ło p cy  w  m u n d u rac h  w y k o n u ją  p r a ­
ce, m a sz e ru ją  ja k  w o jsko , a w  czasie  u ro ­
czy sto śc i d e filu ją  sp raw n ie  z ło p a tam i n a  
ram ionach .

Co to  są  te  Ju n a c k ie  H ufce P racy?
Są one w sp ó ln y m  dzie łem  sp o łe cz eń ­

s tw a  i w o jska .
Ju ż  od  ro k u  1932 d a tu ją  się  zaw iązk i 

s łu żb y  p ra c y  w  Polsce . O d  w rz eśn ia  1936 
r. s łu żb a  p ra c y  p rze sz ła  p o d  k ie ro w n ic ­
tw o  w ładz w o jsk o w y ch , k tó re  ją  p rz e o ­
b raz iły  p o d łu g  sw y ch  zasad  i ob ecn ie  p ro ­
w adzą.

N a  czele JH P  sto i K om enda G łów na 
w  W arszaw ie , w  . k tó re j s ta n o w isk a  k ie ­
ro w n icze  za jm u ją  o fice ro w ie  służby  s ta ­
łe j w o jska .

Praca fizyczna. J u n a c y  b iją  gośc ińce , 
s y p ią  n a d  rzek am i w a ły  o ch ro n n e  p rz e ­
ciw  pow odziom , re g u lu ją  rże k i i p o to k i 
gó rsk ie , b u d u ją  strze ln ice , b o isk a  i s ta ­
d io n y  spo rtow e, k o p ią  ro w y  o su sz a ją ce  
i p ra c u ją  p rz y  in n y c h  ro b o ta c h  m e lio ra ­
cy jn y c h ; w y k o n u ją  ta k że  ro b o ty  zw ią za ­
n e  z o b ro n ą  k ra ju . R obo ty  ziem ne, to  
g łó w n e ro b o ty  ju n a ck ie .

W ych ow an ie  —  to  g łó w n e zad an ie  
JH P. D ążą on e  do u ro b ie n ia  ju n a k ó w  n a  
d o b ry ch  o b y w ate li, p rzy sz ły ch  o b ro ń có w  
k ra ju  i rz e te ln y c h  ludzi p racy .

O św iata. W  k ażd y m  b a ta lio n ie  ju n a c ­
k im  p ra c ę  o św ia to w ą  p ro w a d z i o fice r o- 
św ia to w y . P o leg a  o n a  p rzed e  w szy s tk im  
n a  o b o w iązk o w y m  d o k sz ta łcan iu  w  r a ­
m a ch  4 k la s  sz k o ły  p o w szech n e j w sz y s t­
k ic h  ju n a k ó w , k tó rz y  p rzy b y li z. m n ie j­
szym  w y k szta łcen iem .

Ci, co p rz y b y li do JH P  z 4 k la sam i 
szk o ły  p o w szech n e j, u cz ęszcz a ją  n a  k u r ­
sy , n a  k tó ry c h  d o k sz ta łc a ją  się  do 5, 6 i 7 
k la s  szk o ły  p o w szech n e j, a lbo  też  id ą  n a  
k u rsy  zaw odow e.

J u n a c y  k o rz y s ta ją  ze św ie tlic  b a ta lio ­
n o w y ch  i k o m p an ijn y ch . M a ją  tam  go ­
d z iw ą  ro zry w k ę , c z y ta ją  ró żn e  p ism a  o raz 
k s ią ż k i z b ib lio te k i ju n a c k ie j, s łu c h a ją  r a ­
d ia , o rg a n iz u ją  p rz e d s ta w ie n ia  am a to r­
sk ie , u ro czy sto śc i, o b ch o d y  i zabaw y.

N a  w y c ie cz k ac h  p o z n a ją  ju n a c y  k ra j, 
je g o  b o g a c tw a  i k u ltu rę .

Spółdzielczość. W  k ażd y m  b a ta lio n ie  
p ra c y  d z ia ła  sp ó łd z ie ln ia  spożyw ców , do 
k tó re j n a le ż y  ogó ł ju n ak ó w .

R ządzą s ię  w  spó łdz ie ln i ju n a c y  sam i, 
p o d  ogó lnym  k ie ru n k iem  o fice ra -o p iek u n a  
spó łdz ie ln i. _

O szczędność. J u n a k  obow iązkow o  o d ­
k ła d a  n a  k s ią że cz k ę  o szczędnośc i w szy s t­
k ie  p rem ie  u zy sk a n e  za  p ra c ę  fizyczną, a 
Z żo łdu  o szczędza p e w n ą  część d o b ro w o l­
nie . O szczęd n y  ju n a k , gdy  po  2 la ta c h  
s łu żb y  w y ch o d z i z sze reg ó w  ju n ack ich , 
m a n a  k s iążeczce  zw y k le  oko ło  zł. 150 za ­
oszczęd zo n y ch  p ie n ięd z y  lub  n a w e t w ię ­
cej.

P rzysposobienie w ojsk ow e. Ju n a c y  
p rze ch o d zą  o b o w iązkow o  p rzy sp o so b ien ie  
w o jsk o w e. Są sk o szaro w an i, obow iązu je  
ich  ry g o r  w o jsk o w y . Ż y ją  w  w aru n k ac h  
p o d o b n y ch , ja k  w  w o jsk u . Toteż, gdy  b y ­
ły  ju n a k  idz ie  n a s tę p n ie  do w o jsk a , s łu ż ­
b a  w o jsk o w a  je s t  d lań  ła tw ie jsza , niż d la  
zw y k łeg o  re k ru ta . Ł atw iej m u  je s t  ró w ­
n ież  d o sta ć  się  do  sz k o ły  p o d o fice rsk ie j.

W yszkolenie zawodowe. J u n a c y  szko- 
Uą s ię  n a  rze m ieś ln ik ó w  w  szereg u  ró ż ­
nych rzem iosł, n a  b ie g ły c h  ro b o tn ik ó w  

fa b ry c z n y c h , szczegó ln ie  w  ró żn y c h  g a łę ­
ziach p rze m y słu  m eta low ego , n a  p ra c o ­
wników kupieckich i innych.

S zko len ie  w  rzem io śle  je s t to  zw y k ły  
te rm in  rzem ieś ln iczy , o d b y w an y  w  w a r­
sz ta tach , z d o d a tk iem  n au k i n a  k u rsach . 
T rw a  ono  2 do 3 la t. Po skończonym  
szk o len iu  ju n a k  zd a je  egzam in  p rze d  k o ­
m is ją  i d o s ta je  św iad ec tw o  czeladnicze .

S zko len ie  ju n a k ó w  n a  w y k w alif ik o ­
w an y c h  ro b o tn ik ó w  p rzem y sło w y ch  o d ­
b y w a  się  p rz y  o d p o w ied n ich  fab ry k ach .

S zko len ie  zaw o d o w e m a n a  ce lu  p rz y ­
sp o rzy ć  k ra jo w i b ie g ły c h  zaw odow ców , 
k tó ry c h  ta k  bard zo  p o trze b a  po lsk iem u  
ro ln ic tw u , rzem iosłu , p rzem ysłow i i h a n ­
d low i, a za razem  m a o d ciąży ć  w ieś od 
n a d m ia ru  rą k  ro b o czy ch  i p rzesu n ąć  tych , 
co n ie  m a ją  p ra c y  n a  w si —  do h an d lu  
p rze m y słu  i rzem io sła  w  m ieście.

P on iew aż  szk o len ie  zaw odow e w  JH P 
o d b y w a  się  n a  k o sz t p ań s tw a , w y b ie ra  się  
doń  ty lk o  ty c h  ju n ak ó w , k tó rz y  się  o d zn a­
cz a ją  g o rliw o śc ią  w  p ra c y  o raz rz e te ln o ś ­
c ią  i k tó rz y  m a ją  o d p o w ied n ie  w y k sz ta ł­
cen ie . (Do je d n y c h  zaw odów  w y sta rc zą  4 
k la sy  szk o ły  p o w szech n e j, do in n y ch  p o ­
trz e b a  6, a  do n ie k tó ry c h  n a w e t 7).

W  ro k u  1938/39 JH P  szko lą  3.472 ju n a ­
k ó w  i 256 ju n a cz ek  n a  n a s tę p u ją c y c h  za ­
w odow ców ;

ślu sarzy , ś lu sa rzy  m aszynow ych , ś lu ­
sa rz y  sam ochodow ych , ś lu sa rzy  p re c y z y j­
nych , ko w ali, to k a rz y  m eta low ych , spa- 
w aczów , m o n te ró w  s iln ikow ych , w ie r tn i­
k ó w  i s tu d n ia rzy  do s tu d z ień  a r te zy jsk ich , 
k o tla rzy , s to la rzy  bu d o w lan y ch , s to la rzy  
m eb low ych , ry m arzy , ch o lew k arzy , ręlca- 
w iczn ików , b ia ło sk ó rn ik ó w , la k ie rn ik ó w , 
czapn ików , szk larzy , b lach a rzy , p iek arzy , 
cieśli, m u ra rzy , e lek tro m o n te ró w , e le k tro - 
in s ta la to ró w , h u tn ik ó w  m e ta lo w y ch , p rz o ­
dow n ik ó w  d rogow ych , n ad zo rcó w  ro b ó t 
w o d n o -m elio racy jn y ch , sk le p o w y ch  i m a­
g az y n ie ró w  spó łdz ie lczych , pom ocn ików  
k u p ieck ich , d ro b n y ch  k u p có w  i s trag a n ia -  
rzy , sam o d zie ln y ch  ro ln ików , k e ln e ró w  
re s ta u ra c y jn y c h , bo y ó w  i p o r tie ró w  h o te ­
low ych , obsłu g ę  o k rę to w ą  (stew ardów ), 
kam ien ia rzy , b ru k a rzy , b e to n ia rzy , p a la ­
czy  k o tłó w  p aro w y ch .

O pieka lekarska. Do każd eg o , b a ta lio ­
n u  p ra c y  p rzy d z ie lo n y  je s t  lek arz , k tó ry  
czuw a n ad  zd row iem  ju n a k ó w  i n a d  w a ­
ru n k am i zd ro w o tn y m i w  oddziale . W  k a ż ­
dym  b a ta lio n ie  z n a jd u je  się  izb a  chorych . 
G dy się  zdarzy , że ju n a k  zach o ru je , le ­
czy  go le k a rz  b a ta lio n o w y , a je ś li  p o trz e ­
b a  —  k ie ru je  do szp ita la .

O pieka duszpasterska. W  każdym  o d ­

dzia le  ju n a c y  m a ją  sw ego k ap e la n a , k tó ­
ry  o d p raw ia  d la  n ich  w  n ied z ie lę  i św ię ­
ta  n ab o ż eń s tw a  o raz  o d b y w a z nim i p o g a ­
d an k i z z a k resu  re lig ii i m oralności. 
W  W ie lk im  P oście  p ro w ad zi rek o le k c je , 
k tó re  s ię  k o ń czą  spow iedzią .

Co ju n a k  o trzy m u je  w  JH P? K ażdy  ju ­
n ak  o trzy m u je : ca łk o w ite  w yżyw ien ie , z a ­
k w a te ro w a n ie , um u n d u ro w an ie , żołd, p re ­
m ię za p racę , o św ia tę  ogólną, o p ie k ę  le ­
k a rsk ą , u lgow e o p ła ty  pocz tow e (15 g ro ­
szy  list) o raz u lgow e p rze jaz d y  k o le jo w e  
(połow a cen y  n o rm alnego  b ile tu ), i w  w y ­
p ad k u  u tra ty  zd ro w ia  —  p raw o  do re n ty  
inw alidzk ie j.

Ż ołd  d la  m łodszego  ju n a k a  w ynosi 25 
g roszy  dziennie , czy li 7 zł. 50 gr. m ie ­
sięczn ie, d la  ju n a k a  30 gr. dziennie , czy ­
li 9 zł. m iesięczn ie , a  d la  s ta rszeg o  ju ­
n a k a  40 g roszy  dzienn ie , czy li 12 zł. m ie ­
sięczn ie. P rem ie  d o s ta ją  ju n a c y  ty lk o  
w  czasie, k ie d y  p ra c u ją  fizycznie w  o- 
k re s ie  le tn im , p rz y  w y k o n y w an iu  ro b ó t 
pub licznych . P rem ia  w ynosi 30 groszy 
d zienn ie  za k aż d y  dzień  rzeczyw iśc ie  
p rzep raco w an y .

Je ś li  ju n a k  p rzy p ad k iem  odn iósł p rzy  
p ra c y  trw a ły  u szczerb ek  n a  zdrow iu, 
d o s ta je  doży w o tn ie  zao p a trzen ie  ze S k a r­
b u  P ań stw a  —  zupe łn ie  ta k ie  sam o, ja k  
in w alid z i w o jskow i.

Z aciąg  do JH P  je s t ocho tn iczy  i o d b y ­
w a  się  n a  p o d staw ie  za rząd zen ia  m in is tra  
sp raw  w o jsk o w y ch , zw y k le  zimą.

O bw ieszczen ie  o zac iąg u  b y w a  og ło ­
szo n e7 zaw czasu  w e w szy s tk ich  gm inach. 
W  o bw ieszczen iu  p o d a ją  te rm in  zgłoszeń, 
w y m ag an y  w iek  i in n e  w aru n k i. JH P  
p rz y jm u ją  m łodzież w  w iek u  la t 18— 20. 
a  w  p ew n y c h  w y p ad k a ch  ró w n ież  m łodszą.

N a  p o d sta w ie  zg łoszeń  w zy w a się  o- 
c h o tn ik ó w  n a  k o m is ję  zaciągow ą, k tó ra  
u rzę d u je  w  k ażd y m  m ieśc ie  pow iatow ym . 
K om isja b a d a  s ta n  zd ro w ia  k ażd eg o  o- 
cho tn ika , sp raw d za  złożone dow o d y  i o- 
rzeka , czy  je s t zdo lny  do służby  w  JH P.

P rz y ję ty c h  p o w o łu je  K om enda G łów ­
n a  k a r ta m i pow o łan ia . Do k a r ty  d o łączo ­
n e  je s t  z lecen ie  do k a s y  k o le jo w e j n a  
b e z p ła tn y  p rze jaz d  k o le ją  do w łaśc iw eg o  
oddziału . ' (D. n.).

S p rostow anie.
W  sprawozdaniu P. Dz. R. W. opu­

szczono: Barcice N 21.11 zł. Dąbrowa 
wydrukowano: S 14, zamiast S 614.

Niemiecki „krok drylowy" warty w Berlinie. Takim krokiem daleko nie zajdql
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Na raty! Na raty!

• Polecamy  -------

Porcelanę stołową 
i galanteryjną
w najlepszym gatunku 

z śląskiej Fabryki Porcelany „Giesche"

Serwisy: stołowe, do herbaty, czarnej 
kawy, ciast, owoców i garnitury ku­

chenne b ia łe  i  d e k o r a c y jn e .

N a  żą d a n ie  w y s y ła m y  z w zo r a m i p rze d ­
s ta w ic ie la  d o  m ie sz k a n ia .

R eprezentacja  
„Polskiej Porcelany^

Tarnów, ul. Ujejskiego 28. m. 3. 

(ul. Prezyd. Mościckiego 40).

Nowootwarty sklep
„G A L A N T E R I A“

Jan Ogrodnik 
Tarnów, ul. Targowa 2.

(obok firm y Bracha) 
poleca bogato zaopatrzony dział arty ­
kułów męskich, damskich i dziecin­
nych, przybory do szycia, kosmetykę 
oraz wszelką galanterię po najniższych 

cenach.
W ielki wybór l u s t e r  i l u s t e r e k  we 
wszystkich wymiarach. Przyjmuję lu­
stra do odnowienia, gładzenia, dora­
biam również stłuczone lusterka do to­
rebek damskich i puderniczek po ce­

nach fabrycznych.
Ceny stałe. Obsługa rzetelna.

Zakład krawiecki
JA N  NĘDZOWSKI

Tarnów, ul. K ra k o w sk a  37, I p.
w y k o n u je  w sze lk ie  ro b o ty  d la  PT. D u­
chow ieństw a: su tan n y , czam ary , palta ,
fu tra , p rószn ik i, p e le ry n y , m a n to le ty  —  
tak  z m a te ria łó w  w łasn y ch  ja k  i d o s ta r­

czonych, o raz  b u n d y  po  cen ie  90 zł.
W y k o n u je  w sze lk ie  ro b o ty  cyw ilne. 

C eny  um iarkow ane. W y k o ń czen ie  solidne.

e DI E C E Z J I
Brzesko. T ow arzystw o  O p iek i n a d  O p u ­

szczonym i D ziećm i w  B rzesku  obchodziło  
w  o s ta tn ią  n iedzie lę  p o d n io słą  u ro czy sto ść  
p ry m icy j b. w y ch o w an k a  za k ła d u  s ie ró t
O. F ran c iszk a  W ilfa rta  T. J.

W śró d  se te k  ty s ię c y  o fiar w o jn y  św ia ­
to w ej zna leźli s ię  ta k że  rodzice O. P ry m i­
c jan ta , m ie sz k a ją cy  n a  te re n ie  M ałopo lsk i 
W sch o d n ie j. D ziw ne k o le je  lo su  p rzy w io ­
d ły  m ałe  ch ło p ię -s ie ro tę  do św ieżo o tw a r­
tego  przez ks. infułata Mazura, ów czesn e­

go p robośzcźa  W B rzesku  -— Z ak ład u  S ie­
ró t w  B rzezow cu, gdzie s ie ro ta  zna laz ł o- 
p ie k ę  p ra w ie  ro d z ic ie lsk ą  i w ychow an ie . 
Po u k o ń czen iu  4 k la s  gim naz. w  B rzesku, 
w stę p u je  do Z ak o n u  T. J., gdzie k o ńczy  
s tu d ia  śred n ie  i teo log ię .

U roczysto ść  p ry m ic y jn a  b y ła  p ię k n ą  
i w ie lk ą  m a n ife s ta c ją  g o rąc y ch  uczuć życz­
liw ośc i d la  P rym ie j an ta  i Z ak ład u  S ieró t 
ze s tro n y  p a ra fii b rzesk ie j.

W  so b o tę  po  p o łu d n iu  odby ło  się  p o ­
w ita n ie  O. P ry m ic ja n ta  n a  d w o rcu  k o le ­
jo w y m  w  S ło tw in ie  p rzez  so łty sa  p. G i­
b a łę  i s to w a rz y sze n ia  A k cji K ato lick ie j, po 
czym  w  o to czen iu  b an d e rii k ra k u só w  n a  
k o n ia ch  i ro w e ra c h  p rzew iez iono  P ry m i­
c ja n ta  do k ośc io ła . N astęp n ie  o dby ło  się  
p o w ita n ie  w  zak ład zie  s ie ró t p rzez  za rząd  
T o w arzy stw a  i dzieci.

W  n ied z ie lę  odp row adzono  P ry m ic ja n ta  
w  b a rw n e j p ro cesji, w  asy śc ie  licznego  
d u ch o w ie ń stw a  z ks. inf. M azu rem  n a  cze­
le  i S ió str S łużebn iczek  N. M. P., o raz 
S to w arzy szeń  do k ośc io ła , gdzie Prym i- 
c ja n t o d p raw ił u ro cz y s tą  sum ę. Podczas 
n ab o ż eń s tw a  śp iew ał chór p o d  b a tu tą  p. 
prof. G ardzie lą . P odn iosłe  k az an ie  w y g ło ­
sił O. K o łodzie jczyk  T. J. z K rakow a.

Po p o łu d n iu  o d b y ła  się  p ię k n a  ak ad em ia  
i sk ro m n e p rz y ję c ie  w  zak ład zie  s ie ró t 
w  B rzezow cu z bard zo  u d a tn y m i p ro d u k ­
c jam i dzieci z a k ła d o w y c h  i oddzia łów  
A k c ji K ato lick ie j.

W śró d  u cz es tn ik ó w  u ro cz y sto śc i by li 
w szy scy  cz łonkow ie za rząd u  T o w arzy stw a  
O p iek i n ad  O puszczonym i D ziećm i z ks. 
d z iekanem  S tosurem  n a  czele, s ta ro s ta  p o ­
w ia to w y  m gr M. F uller, A n to n i bar. Gótz- 
O kocim sk i z m ałżonką , o raz  SS. S łużeb­
n iczk i, k tó re  b y ły  w y ch o w aw czy n iam i 
P ry m ic jan ta . U roczysto ść  o b fito w ała  w  m o­
m en ty  po d n io słe  i m ocno  w zru sza jące , to ­
też  n a  d ługo  po zo s tan ie  w  p am ięc i u cz es t­
n ików . W G .

2 E  P O L S K I
Kongres rzem iosła chrześcijańskiego  

w Częstochowie. W niedzielę 16 b. m- 
lozpbczął się w Częstochowie II Kon­
gres rzemiosła polskiego. Po uroczy­
stym nabożeństwie i przemówieniu JE. 
Ks- Biskupa Kubiny, zawieszeniu wotum 
rzemiosła polskiego w kaplicy przed cu­
downym obrazem Matki Boskiej odbyło 
się otwarcie Kongresu. Minister Roman 
wygłosił przemówienie, w którym m- i. 
powiedział: .Jednym z naczelnych za­
dań obecnego pokolenia Polski musi być 
doprowadzenie kraju do takiego rozkwi­
tu gospodarczego, aby Polak nie potrze­
bował szukać pracy i chleba u obcych, 
aby każdy obywatel polski mógł we 
własnej Ojczyźnie znaleźć pełne zatru­
dnienie, pełne wykorzystanie swej pra­
cy". *

Pielgrzym ka W ęgrów  w  Częstocho­
w ie. Przybyła do Częstochowy, witana 
serdecznie na dworcu przez delegację 
O()• Paulinów, Władz miejscowych, piel­
grzymka Węgrów, złożona z około 100 
esób. W skład pielgrzymki poza osoba­
mi cywilnymi wchodziło 13 księży, 7 
Paulinów W ęgrów , którzy przed gene­

rałem zakonu złożą na Jasnej Górze ślu­
bowania zakonne.

We wtorek złożono uroczyście wotum 
wyobrażające herb królestwa Węgier 
z dziękczynnym napisem za odzyskanie 
wspólnej granicy z Polską.

*
Bezrobotni są dobrymi obywatelami.

Bezrobotni pracownicy umysłowi i fi­
zyczni zadeklarowali na Pożyczkę Lot­
niczą 28.255 zł., a oprócz tego 1-860 zł. 
na FON., czyli razem przeszło 30-000 zł. 
Najwięcej dała Łódź, bo przeszło 6.600 
zł., Poznań 2.500 zł. i Toruń 2-400 zł. Nie' 
są to sumy wielkie, ale jeśli weźmiemy 
pćd uwagę zamożność osób dających — 
to wtedy sumy te nabiorą stokrotnie 
większej wartości. Bezrobotni czynem 
okazali, że są gorliwymi patriotami, sta­
wiającymi dobro ogólne ponad swój in­
teres osobisty.

❖ '
N ow y w ynalazek w  ratownictwie.

Dr Maciej Bykoff z Warszawy wynalazł 
i wykonał całkowicie aparat do rato­
wania ludzi z okrętów podwodnych. Pró­
by przeprowadzone przez specjalną ko­
misję wykazały w praktyce całkowitą 
przydatność tiycli ajparatów nie tjyjlko 
dla powyższego celu, lecz i w zastoso­
waniu jako aparaty nurkowe i przeciw­
gazowe.

* ,

Handel monetami pięciozłotowym i.
W ostatnich dniach zaczął się sze­
rzyć w ośrodkach wiejskich województw 
centralnych handel monetami pięciozłoto­
wymi, przy czym za każdą srebrną mo­
netę płacą 5-30 do 5.65 zł. Chłopi tłu­
maczą się, że przyjeżdżają panowie 
z miasta i opowiadają w sekrecie, że te­
raz srebro pójdzie w górę i rząd] będzie 
pomału wszystkie srebrne pieniądze wy­
kupywać za dobrą cenę. Albo mówią: 
„srebro zawsze srebrem zostanie, a 
z papierkami nigdy nie wiadomo". Tego 
rodzaju handel — to sprawka oszustów, 
lub obcych agentów, siejących nieuzasa­
dnione niepokoje wśród ludności wiej­
skiej.

Katastrofa k olejow a. D nia 16 bm. zd e ­
rz y ły  się  2 p o c iąg i m o to ro w e k o le jk i p o d  
W a rsz a w ą  m iędzy  P ow sinem  a K laryse* 
w em . S iedem  osób s trac iło  życie , a około  
150 osób zosta ło  rannych .

Z e  Ś W i A T A
W ażność b łogosław ień stw a  apost. udzie­

lon ego  przez radio. P e n ite n c ja r ia  A p o sto l­
sk a  o g ła sza  sp e c ja ln y m  d ek re tem , że s to ­
su ją c  s ię  do ży czen ia  O jc a  św., p ra g n ą ­
cego, b y  zdobycze n a u k i nasze j ep o k i m o ­
g ły  s łużyć ta k że  dz ie łu  zb aw ien ia  dusz, o d ­
p u s t zupełny , zw iązan y  z b ło g o s ław ie ń ­
s tw em  ap o sto lsk im  „U rbi e t O rb i"  m oże 
b y ć  u z y sk an y  ta k ż e  p rzez  tych , k tó rz y  —  
b ez  w zg lędu  n a  o d d a len ie  —  b ło g o s ław ie ń ­
stw o p rzy jm u ją  d ro g ą  rad io w ą . O d p u st u- 
zy sk u je  s ię  w  te n  sposób  i n a  ty c h  sam ych  
w aru n k ach , co i o so b y  fizyczn ie  o b ecn e  
n a  u ro cz y ste j ce rem on ii u d z ie le n ia  b łogo ­
sław ieństw a apostolskiego.
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K atastrofalny w ybuch  m agazynu pro- w y d a rz y ła  się  n ie zw y k ła  ek sp lo z ja  m eteo-
ćhu. W  H iszpan ii w  m ie jsco w o śc i P en aran - ru . W idziano , ja k  p rzez  n iebo  p rze lec ia ła
da  w y d arzy ł s ię  w y b u ch  m a g azy n u  pro- o g n is ta  k u la  w ie lk o śc i k s ię ży c a  w  pełn i,
chu, leżącego  w  p ob liżu  d w o rca  k o le jo - c iąg n ą ca  za  sobą  n a  p ó ł p rze s trzen i w id-
w ego, a o 1 k m .^o d  m iasteczka . W  m ia- n o k ręg u  p ło m ien n y  ogon, ża rzący  , się  mi-
steczk u  żad en  dom  n ie  w y szed ł cało. Po- m o d z iennego  św ia tła . H uk  eksp loz ji trw a ł
ciąg  to w aro w y , k tó ry  w  chw ili w y b u ch u  30 sekund , a s iła  je j b y ła  ta k  w ielka , że
zn a jd o w ał się  n a  s tac ji, zo s ta ł zrzu co n y  w  w ie lu  dom ach  p o p ę k a ły  szyby , k ilk a
siłą  p o w ie trz a  z to ru . O ko ło  200 osób za- dom ów  się  zaw aliło  i k ilk a  sk rzy n e k  pocz-
b ity ch , a 1500 ran n y ch . W  ca łe j H iszpan ii to w y ch  o d e rw an y c h  zosta ło  od ścian . W y-
o d b ęd ą  się  zb ió rk i p ien iężn e  n a  rzecz o- b u ch  b y ł s ły szan y  w  od leg łośc i 200 km.
fia r  k a ta s tro fy . od  P o rtland .

* sfc
Rząd francuski staje do w alk i z w y ­

ludnieniem  Francji. D nia 11 b. m. p o d  p rz e ­
w o d n ic tw em  p re m ie ra  D a lad ie r o d b y ły  się  
w ie lo g o d zin n e  n a ra d y  rzą d u  fran cu sk ieg o  
n ad  tym , ja k  za rad z ić  w ie lk iem u  sp a d k o ­
w i p rz y ro s tu  n a tu ra ln eg o . O k az u je  się, że 
w  ro k u  1938 ilo ść  zgonów  p rzew y ższy ła  
liczb ę  n aro d z in  o 35.000, gdy  n ad w y ż k a  
w  ty m  ro k u  lu d n o śc i w e W ło szech  w y n io ­
s ła  424.000, a  w  N iem czech  545.000.

P ierw sze  za rząd zen ie  uk aże  się  w  fo r­
m ie odezw y  do n a ro d u  fran cu sk ieg o , a p e ­
lo w ać  będz ie  do je g o  w a rto śc i n ie p rz em i­
ja ją c y c h , m iłości do o jczy zn y  i rodziny .

W y d a n e  b ę d ą  d e k re ty , u k ró c a ją c e  p ra k ­
ty k ę  rozw odów  i w y p o w iad a jąc e  b ez lito ­
sną  w a lk ę  ze zb ro d n iam i w  te j dziedz in ie  
u rodzeń .

N a  pom oc m a te r ia ln ą  d la  ro d z in  p rz e ­
znaczone  b ęd z ie  około  1 m ilia rd a  600 m i­
lio n ó w  fr. N ad to  p rze d staw ic ie le  rzą d u  od ­
b y li sze reg  k o n fe re n c y j z ep isk o p a tem  fra n ­
cusk im  w  ce lu  w sp ó łd z ia łan ia  w ład z  i du- K osztow na opieka. C zesi k o rz y s ta ją c
ch o w ie ń stw a  w  w alce  z w y lu d n ien iem  z „ łask aw eg o  p ro te k to ra tu "  N iem iec, bę- 
F rancji. d ą  m usie li za  to  „n iezw y k łe  dob rodzie j-

* s tw o "  n iem ieck ie  p łac ić  ro czn ie  m ilia rd  ko-
W ybuch olbrzym iego m eteoru. N ad  m ia- ron  w  p o stac i ró żn y c h  o b lig acy j i p roduk-

stem  P o rtlan d  w  S tan ach  Z jed n o czo n y ch  tów  d la  N iem iec po trzeb n y ch .

Francja oddała złoto hiszpańskie. Sąd a-
p e la c y jn y  w  P o itie rs  p o s ta n o w ił w y d ać  
gen. F ranco  z łożone w e F ra n c ji sw ego cza­
su p rzez  re p u b lik a n ó w  h iszp ań sk ich  re z e r ­
w y  zło ta, w arto śc i 13 m ilia rd ó w  franków . 
D ecyzja  sąd u  je s t  n a ty ch m ias t w y k o n aln a .

S k lep  k o lo n ia ln y
w ruchliwym miejscu z powodów ro 

dzinnych — do sprzedania.
Wiadomość:

Tarnów, ul. Brodzińskiego 29, m. 1.Zakaz przelotu nad Berchtesgaden.
R ząd n iem ieck i n a d e s ła ł do b ry ty jsk ie g o  
m in is te rs tw a  lo tn ic tw a  zaw iadom ien ie  o 
zak az ie  d o k o n y w ań ia  p rze lo tu  n ad  B erch ­
te sg ad en , gdzie H itle r  p rze b y w a  n a  w a k a ­
cjach . P odobne zaw iad o m ien ie  o trzym ać 
m ie li p rze d  k ilk u  dn iam i w  B erlin ie  lo tn i­
cy  n iem ieccy , ab y  n ie  zak łó ca li sp o k o ju  
k a n c le rz a  H itle ra .

*
N iem cy  fortyfikują granicę w schodnią.

R oboty  fo rty f ik a c y jn e  n a  w sch o d n ie j g ra ­
n ic y  N iem iec p ro w ad zo n e  są  obecn ie  z n a j­
w ięk szy m  pośp iechem . Do p ra c  ty c h  p o ­
słano  ró w n ież  ro b o tn ik ó w  fab rycznych , 
w  ty m  12.000 z sam ego  B erlina, o raz 
20.000 z Z ag łęb ia  R uhry . W  o sta tn ich  
dn iach  n iem ieck ie  u rzę d y  p ra c y  po czę ły  
p rzy jm o w ać  n a w e t w y d a lo n y c h  p o p rze d ­
n io  żydów .

N aw óz fosforow o-azotow y.

W  o k res ie  je s ie n n y m  sp e c ja ln e  zn acze­
n ie  m a ją  n aw o zy  azo tow o-fosfo row e. Czy 
to  bow iem  p o d  ozim iny, czy  też  w  n a w o ­
ż en iu  łą k  i p as tw isk , w  je s ie n i zw yk le  
s to su jem y  p e łn e  n aw o żen ie  fosfo row e i 
p rzy n a jm n ie j częśc io w ą  d aw k ę  azotu. 
W  w ie lu  g o sp o d a rs tw ach , a  zw łaszcza 
w  g o sp o d a rs tw a ch  m nie jszych , bard zo  w y ­
go d n ą  fo rm ą są  m ieszan k i azo tow o-fosfo ­
ro w e , p rzy g o to w a n e  fab ryczn ie . S k ład  
p rz y  ty m  ty c h  m ie sz an ek  je s t p rzew ażn ie  
tak i, że s to su ją c  je , z a sp o k a jam y  w  je s ie ­
n i ca łk o w ite  za p o trze b o w a n ie  ro ś lin  pod  
w zg lędem  fosforu , a le  jed n o cześn ie  d o ­
s ta rczam y  w  m ieszan ce  ta k ą  ilo ść  azotu, 
ja k a  je s t  k o n ie cz n a  n a  p o trz e b y  je s ie n n e  
i n a  o k res  n a jw c ze śn ie jsz e j w iosny . N a ­
le ż y  tu  dodać, że za s ilan ie  azo tem  za ró w ­
no ozim in ju ż  w  je sien i, ja k  i łą k  i p a ­
stw isk , m a sw o je  duże  u zasad n ien ie .

Je ż e li chodzi o ozim iny, to  je s ie n n a

he i gospodarcze, podobnie i usunięcie 
poddaństwa, choćby nawet w posiadło­
ściach kościelnych nie obeszłoby się 
bez poważniejszych następstw. Kościół 
zresztą nigdzie go sam nie wprowa­
dzał, ale już wraz z nim drogą funda­
cji i zapisów dobra ziemskie otrzymy­
wał. Trzeba jednak podkreślić, iż wiel­
ka różnica zachodziła w położeniu pod­
danych należących do panów świeckich 
a do Kościoła. W arunki tych ostatnich 
były znacznie lżejsze. Synody zalecały 
obchodzić się z nimi jak najłagodniej, 
ograniczały dni roboty. Kościół zresztą 
stale zmierzał do poprawienia ich doli 
i w posiadłościach panów świeckich, 
przypominając zwłaszcza obowiązek 
spoczynku niedzielnego.

Tę dobroczynną rolę Kościoła utrud­
niały w  znacznej mierze ludy barba­
rzyńskie, k tóre usadowiły się na gru­
zach państw a rzymskiego w Europie. 
Ich w ładcy i naczelnicy chcieli Z po­
wrotem wprowadzić dawne pogańskie 
niewolnictwo. Frankowie, Wizygoci i i; 
używają 'jeńców wojennych do naj­
cięższych robót i traktują ich jak by­
dło. Po śmierci A laryka jego wojow­
nicy nakazali zmienić bieg rzeki opły­
wającej m ury Cosenzy i wykopać w ło­
żysku ■grób dla jego zwłok. Później 
z powrotem  zwrócono wody w  pierw-

1 k o £ c »o ł a
fc o lo lic lr le g o
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d aw k a  azotu, p o w o d u jąc  lepsze  u k o rze ­
n ien ie  i ro zk rzew ien ie  ro ś lin  p rzy czy n ia  
się  do p ew n ie jszeg o  p rzezim ow ania , do 
w cześn ie jszego  'ru sz en ia  n a  w iosnę, a ta k ­
że w  o k res ie  w czesnej w iosny , zm niejsza  
suszące d z ia łan ie  w ia tró w  , w iosennych , 
gdyż ro ś lin y  dobrze zako rzen ione , m ogą 
p o b ie ra ć  w ilgoć z n ieco  g łębszej w ars tw y  
ziem i, niż słabo  zako rzen ione, k tó re  n ie  
s ię g a jąc  tam  ko rzonkam i, w sk u te k  p rz e ­
su szen ia  p o w ierzch n i g leby , c ie rp ią  na 
b ra k  w ilgoci i p rzez to  za trzy m u ją  się 
w  sw ym  rozw oju . Je że li chodzi o d aw k ę 
częśc iow ą azo tu  n a  łą k ac h  i p as tw isk ach , 
to  m a o n a  tu ta j znaczen ie  po b u d za jące  
od ro s t ro ślin n o śc i u szkodzone j o sta tn im  
cięciem , czy  spasan iem . S zybkie zab liźn ie ­
n ie  ra n  za d an y c h  k o są  czy  zębem  zw ie­
rzęcia , p o w o d u je  w zm ocn ien ie  się  p o ro s tu  
łąk o w eg o  i p as tw isk o w eg o , je szcze p rzed  
o k resem  m rozów , a  w  ro k u  n as tęp n y m  
w y d a tn ie  w p ły w a  n a  rozw ój tra w  —  sz la ­
ch e tn y c h  i zad arn ien ie . J a k  w ięc  w idz i­
my, m ieszan k i azo tow o - fosforow e, u ło żo ­
n e  z m y ślą  d o s ta rc ze n ia  roślinom  p e łn e j 
d aw k i fosfo row ej i części azo tu  w  je s ie ­
n i m a ją  ra c ję  by tu .

M óg łby  k to ś  je d n a k  pow iedzieć , że 
p rzec ież  ta k ą  m ieszan k ę  m ożna ła tw o  sp o ­
rządzić  w  dom u. J e s t  to  częściow o i s łu sz­
ne  i n iesłu szne. S łuszne o ty le , że rz e ­
czyw iśc ie  m a jąc  do d y sp o zy c ji d w a różne 
naw ozy , d a jąc e  się  z sobą m ieszać, m ożna 
to  u czy n ić  sam em u. N iesłuszne , gdyż t a ­
k ie  m ieszan ie  dom ow e sp raw ia  w ie le  k ło ­
po tu , a s to su ją c  p ro s te  dom ow e śro d k i 
m ieszan ia , n ig d y  s ię  ta k  d o k ład n ie  dw óch  
naw ozów  n ie  p rzem iesza , ja k  to  uczyn i 
fab ry k a , k tó ra  p o s ia d a  do tego  ce lu  o d ­
p o w ied n ie  u rządzen ia . I z tego  w ięc  p u n ­
k tu  w id zen ia  n a b y w a n ie  g o to w y ch  m ie­
szan ek  azo tow o-fosfo row ych , szczegó ln ie  
p rzez  g o sp o d a rs tw a  m ało ro lne, je s t  n a jz u ­
p e łn ie j uzasadn ione.

Z m ieszan ek  azo tow o-fosfo row ych

sze koryto, a wszystkich niewolników, 
zajętych przy tych pracach, zatopiono, 
by nikt nie zdradził miejsca spoczynku 
przywódcy, co był postrachem całej 
Europy.

W skutek ciągłych wojen i zdoby­
czy liczba ludności niewolniczej zno­
wu zaczęła w zastraszający sposób 
.wzrastać. Masowo sprzedawano ją na 
targach po wszystkich miastach. Prze­
ciw temu barbarzyństwu Kościół sta­
nowczo wystąpił. W  obronie niewol­
ników we wczesnym średniowieczu 
wydano około trzysta dekretów syno­
dalnych i zarządzeń Stolicy Apostol­
skiej. Oto niektóre z nich: Pan winien 
w stosunku do niewolnika kierować 
się zasadami sprawiedliwości i miłości. 
Zakazuje się u niewolników odłączać 
męża od żony i dzieci od rodziców. 
Niewolnikowi, który się schronił do 
kościoła, nie wolno żadnej rany zada­
wać. Dziecko opuszczone nie może być 
zamieniane w niewolnika przez tego, 
który je przyjął. Pod grozą wyklęcia 
nie wolno panu zabić niewolnika. Nie­
wolnik odzyskuje wolność w wypad­
ku, gdyby go pan zmusił do pracy 
w niedzielę lub do złamania postu. 
.Wolnym staje się niewolnik, który u- 
zyskał godność kapłańską. Te zalece­
nia  i przestrogi są najwymowniejszym

w o k resie  je s ie n n y m  tego  ro k u  p rz y g o to ­
w an y c h  przez Z jednoczone F a b r y k i  
Z w iązków  A zo to w y ch  w  C horzow ie i M o- 
śc icach , w y m ien ić  n a leży  dw a ro d za je  su ­
p e rto m asy n y  az o tn iak o w an e j. S upertom a- 
sy n ę  a z o tn ia k o w an ą  o zaw arto śc i 9 proc. 
azo tu  i 12% k w a su  fosforow ego, o raz su- 
p e rto m asy n ę  azo tn ia k o w an ą  o zaw arto śc i 
10% azo tu  i 16% k w asu  fosfo row ego . I 
w  je d n e j i w  d ru g ie j k o m b in ac ji m iesza­
nia, s to su n ek  azo tu  do k w asu  fo sfo ro w e­
go je s t tak i, że p rzy  u ży c iu  o dpow iedn ie j 
ilo ści tego  naw ozu , m ożna zaspoko ić  c a ł­
k o w ic ie  p o trze b y  naw ozow e za rów no  o- 
zim in, ja k  łąk  i p a s tw isk  p o d  w zg lędem  
fosforu, a je d n o cz eśn ie  zapew n ić  w y s ta r ­
cz a jąc ą  n a  je s ie ń  d aw k ę  azotu, p rzy  czym  
n a leż y  pam ię tać , że 100 kg. su p e rto m a ­
sy n y  azo tn iak o w an e j, o zaw arto śc i 10% 
azo tu  i 16% k w asu  fosforow ego, o d p o w ia ­
d a  m nie j w ięce j 125 kg. su p e rto m asy n y  
azo tn ia k o w an e j o zaw arto śc i 9% azotu  
i 12% k w a su  fosforow ego. A żeb y  zaś u- 
ła tw ić  nab y w co m  zo rie n to w an ie  się  p rzy  
zakup ie , su p e rto m asy n a  az o tn ia k o w an a  
9/12% je s t p ak o w a n a  w  w o rk i z n ap isem  
czarnym , su p e rto m asy n a  zaś a z o tn ia k o w a­
n a  10/16% je s t p ak o w a n a  w  w o rk i o n a ­
p isa ch  czerw onych . W . G.

P-czy- tyŁainiku luA óluckctM/ce
PRO GRA M  RA D IO W Y  
od 23 VII. do 29 VII.

C odziennie w  dni pow szednie: Godz.
6.30 P ieśń  p o ran n a . 7 D zienn ik  p o ran n y .
12.03 A ud. po łudn . 16 D zienn ik  popołudn ., 
w iadom ości gospodarcze . 20.25 A u d . d la  
wsi. 20.35 D zienn ik  w ieczorny .

N ied zie la  23 VII. Godz. 7. A ud. p o ra n ­
na. 9 N ab o żeń stw o  z k o śc io ła  OO. F ra n ­
c iszkanów  w  W arszaw ie . 13.15 M u zy k a  
z P oznan ia. 15 A ud. d la  w si. 19 T ea tr  W y-

świadectwem troski Kościoła o war­
stwy najniższe, skazane na najnędz­
niejszy byt.

Ażeby srogich władców skłonić do 
przestrzegania tych zasad i wskazań, 
biskupi i opaci używali całego swego 
autorytetu i wpływu. W  nich to pod­
dani posiadali swych najpewniejszych 
obrońców i przyjaciół. W okół klaszto­
rów żyli też najspokojniej wraz z ro­
dzinami. Tutaj między nimi a wolnymi 
żadnej prawie różnicy nie było.

RÓAvnież na Wschodzie Kościół roz­
wijał skuteczną działalność W kierun­
ku ulżenia ciężkiej dpli niewolników 
i poddanych. A były ich tam olbrzy­
mie masy. Niektóre domy posiadały ich 
po kilka tysięcy. Te niesprawiedliwe 
stosunki zwalcza ostro już św. Jan 
Chryzostom. „Po co — mówi — aż ty ­
le sług? Pan winien się w zupełności 
zadowolić jednym sługą. Co mówię? 
Jeden służący winien wystarczyć dla 
dwóch i trzech panów". Kiedy pewne­
go razu Symplicja, dumna i bogata pa- 
trycjuszka, która hojnymi zapisami ob­
darzała Kościół i z tego powodu spo­
dziewała się z jego strony dla siebie 
specjalnych względów i wyróżnień — 
upomniała się o skromną majętność 
jednej rodziny niewolniczej, św. Ba­
zyli jej odpowiedział: „Choćby bogacz

obraźn i: „G ospoda p o d  u k o ro n o w an y m  k u ­
m otrem ''. 19.30 O rk ie s tra  Stow . K oncert. 
K onserw . P ary sk ieg o . 21.15 M u zy k a  z K a­
tow ic  —  w  p rze rw ac h  3 h u m o resk i T ri­
s ta n a  B ernarda.

P o n ied z ia łek  24 VII. Godz. 14.45 S łu­
chow isko  d la  m łodzieży . 16.20 A rie  i p ie ­
śni. 18.50 „E cha m ocy  i chw ały". 19 A ud. 
s trze leck a . 19.30 P rzy  w iecze rzy  (z Wił-* 
na). 21 K o n cert w spó łczesnej m uzyk i 
szw edzk iej transm . ze S ztokholm u. ■;

W torek 25 VII. Godz. 14.45 P o g ad an k a  
d la  m łodzieży . 15 M u zy k a  lu d o w a W ileń- 
szczyzny. 15.15 M u zy k a  p o p u la rn a . 16.20 
K o n cert m andó lin is tów . 18.25 M uz. o rg a ­
n o w a —  transm . z k o śc io ła  M a tk i B oskiej 
Z w y cięsk ie j z Łodzi. 19 A ud. d la  ro b o tn i­
ków . 22 P o lsk a  m iędzy  W schodem  a Z a­
chodem  —  odczyt.

Środa 26 VII. Godz. 14.45 A ud. d la  
dzieci. 15.15 M u zy k a  p o p u la rn a . 18.50 „E- 
ch a  m ocy  i ch w a ły " . 19 Ś ląsk a  p o z y ty w ­
ka: „G ęsi zaw odzą  —  k aczk i zaw odzą".
19.30 „P rzy  w iecze rzy "  —  z P oznania. 
22 W iąz an k i m e lo d y j ludow ych .

Czwartek 27 VII. Godz. 14.54 A ud. d la  
m łodzieży . 15.05 M u zy k a  p o p u la rn a  z K ra ­
kow a. 16.45 R eportaż  z M uzeum  P rzem y ­
słu  i T echn ik i. 18 „E cha m ocy  i chw ały".
19.20 P rzy  w ieczerzy . 21.30 T ea tr  W y o b ra ź ­
ni: „Im ć P an  P asek  w o ju je  w  Danii".'

Piątek 28 VII. Godz. 14.45 P rze rw an e  
w a k a c je  —  p o w ieść  m ó w io n a  d la  m ło ­
dzieży. 15 M u zy k a  p o p u la rn a . 16.20 P ieśn i 
w  w yk . C h ó ru  m iesz. z Łodzi. 19 „Baśń, 
k lech d a , le g en d a "  —  „Ze s ta ro ż y tn o śc i b a ­
je c z n e j"  —- T ad e u sza  Z ie liń sk iego , prof. 
U. J. B. 19.30 „P rzy  w iecze rzy " . 21 O po­
w ieść  o S ch u b erc ie  —  aud. z P oznania.

Sobota 29 VII. Godz. 14.45 A ud. d la  
dzieci. 15.15 M u z y k a  p o p u la rn a . 18 M u ­
zy k a  p o lsk a  z P oznan ia. 19 „P rzez siedem  
m órz do siedm iu  w zgórz" —  w eso ła  p o ­
w ieść  rad io w a . 19.30 A ud. d la  P o lak ó w  za 
gran icą . 20 M elod ie  ziem i p o lsk ie j.

rozdawał jałmużnę w większej obfito­
ści, niż piasek na wybrzeżu morskim, 
nic mu to nie pomoże, gdy wobec pod­
danych jest niesprawiedliwym".

Św. Grzegorz w jednym ze swych 
kazań w ten sposób gromi Srogich pa­
nów: „Traktując ludzi jak zwierzęta, 
zapomnieliście o granicach waszej wła­
dzy. Ci niewolnicy— tłumaczycie się—* 
to przecież nasza własność, myśmy vich 
wszak drogą kupna nabyli. Cóżeście to 
takiego na świecie znaleźli, co potra­
fiło zrównoważyć wartość człowieka? 
Na ile wy oceniacie jego duszę? Jaką 
sumę zapłaciliście za obraz Boga? Czyż 
po śmierci wy na równi z niewolnika­
mi nie staniecie się prochem i nie bę­
dziecie jednakowo wezwani przed sąd 
Najwyższego Sędziego"?

Dzięki takim to obrońcom położe­
nie niewolników z biegiem czasu ule­
gało coraz większej poprawie. Po uzy­
skaniu pewnych osobistych i publicz­
nych praw, przestali przypominać nie­
wolnictwo w pogańskiej Grecji i Rzy­
mie, a wytworzyli nowy stan podda­
nych. Ci później stawali się znów osad­
nikami, właścicielami i wreszcie wol­
nymi. W e Francji już w XII. w. niewol­
nictwo prawie znikło. W krótce i w in­
nych krajach nie spotkamy z niego 
ślad ów .



nawet wówczas nie zauważył. Tym 
fundusikiem rozporządzała teraz pani 
Podolska, ani sama nie wiedząc, skąd 
Iianka go wzięła, ani się przed synem 
nie zdradzając, że grosz jakiś posiada 
dla zaspokajania jego codziennych żą­
dań. Ponieważ jednak od kilku dni 
z rzędu od matki wieczorem jednako

— Zmiarkowałem, jegomość — prawa, odebrane mi przez ową ko- coś dostawał, gdy się z domu w yb'e-
mówił Gruszka — że to całe na Tet- biete... uił, a kiedy indziej to mu sio tak łat-
niaka przyjechanie onych pannic do — Otóż właśnie co do owej pani... wo nie udawało, zorientował się
naszej wioski, to jeno z tym planem, My mamy pewne wiadomości o niej... w sytuacji: musiała matka jakieś pie-
jakby na pana doktora Kanię zamach — No!... a zatem po nitce do kłębka ra d z e  dla niego zdobyć i trzeba je
uczynić, żeby jego sprzątnąć i żeby już łatwo pójdzie, panie starosto. od niej wymusić,
do jego roboty tutejszej za nic nie do- — Wcale nie. Osoba, z którą we- — To mało! — wrzasnął, gdy mii 
puścić... _ dług opisu pani znajomych miano wi- z portmonetki w ysypała parę złotych

— W ięc to sami młodzi, jak te' dywać męża po powrocie z niewoli, i pokazała, żp nic nie zostało. — Da-
twoje letniczki. interesowała z innych względów na- wać więcej! — krzyknął brutalnie, a

— Jeden był wiele starszy, mówili szego wywiadowcę już poprzednio i z oczu błysnęły skry złości,
do niego zawsze: tow arzyszu Her- dlatego posiadam o niej pewne zapi- — Nie mam więcej, widzisz, że do
sztal, a ta kobieta, co do nich przy- ski... Ale z nich wynikałoby, że ta ko- ostatniego grosza...
jechała w tedy, także mi się widzi od Pieta swego czasu bałamuciła młode- — Dawać! — ryknął jak zwierz
tam tych pannic więcej w  latach, wo- go nauczyciela gimnazjalnego, które- dziki,
łali na nią: towarzyszko Rebeko, go straciliśmy z oczu, a nie mamy na- — Skąd ci wezmę? — bąkała stru-
W  sam raz ona i ów Hersztal w szyst- zwiska. Ona również przepadła nam chlawszy na widok jego oczu.
ko dokumentnie wiedza o tym, co się jak kamień w wodę, nazwiska nie Porw ał ciężkie krzesło z podłogi
w  naszej wiosce robi, a już najwięcej mamy... Więc widzi pani, trudno tu i trzęsąc nim wysoko nad jej siwą gło-
c samym doktorze... I to nawet tak, cokolwiek poradzić... wą, dyszał. Gorała się przed nim ku
jakby ów starszy żydowin jego znał Stasinek od razu zauważył zaczer- drzwiom, zamyślając uciekać na scho-
gdzieś dawniej i jakby miał się na do- wienione oczy matki, gdy przyszła do dy, byle między ludzi. Zabiegł jej
klorze za coś zemścić, czy ja wiem, domu z miasta, ale nic sobie z tego drogę i grzmotnął krzesłem w drzwi,
jakby to powiedzieć... nie robił. Nie tylko dlatego, że do cią- — Dawać!

— I cóż oni mu chcą zrobić? d y ch  płaczów u niej już przywykł, Poskoczyła ku szafie, gdzie między
— Przekupić, by mieli ochotę ja- aie przede wszystkim w następstwie rupieciem ' leżała w  strzępach jakaś

kiego zbója na doktora... zupełnego zobojętnienia na wszystko, książka, której on nigdy nie ruszał i
— A bójcie się Boga! Słyszałeś, po- Co dotyczyło matki. Mogła głodować, w której dlatego trzym ała czasem ta-

wiadasz, naprawdę słyszałeś? chorować, jego to nic nie obchodziło, johe przed synem pieniądze. W yrw ał
— No i podpalacze mieliby być j ak spowszedniały mu codzienne jej jej z rąk i sam. jął szukać. Był tam je-

w robocie... narzekania,, ciche i głośne co pewien dyny banknot, bo reszte jeszcze gdzie
... — Aha, rozumiem. czas wybuchy rozpaczy, tak i nieczu- indziej dla bezpieczeństwa ukryła, ale

— Pieniądze mi się widzi duże na iym stał się na matki cierpienia i nie- jemu było to podejrzane, gdy taki pa-
to w szystko mają,.. szczęście. pierek tam znalazły więc dalej w  pa-

— Powiedzcie mi, nie słyszeliście w  miarę postępu alkoholizmu Sta- sji drżącymi rękami w ertow ał kartki,
w y z tej ich rozmowy nazwiska Leń- sinka, staw ała się pani Podolska jego lecz przekonawszy się, że to na próż-
fcki albo Neczaj. najcięższym wrogiem, jako ta wła- no, potargał książkę w drobne kawa-

— W łaśnie ten starszy żyd, ów śnie, która przeciwko jego nałogowi łeczki i oczy matki nimi znienacka
Hersztal z Krakowa, przyjechał auto- występow ała najmocniej i najczęściej, zasypawszy, wypadł z mieszkania,
basem z miasteczka prosto od takie- {:0 prostu dzień w dzień, stale. W pra- pędził po schodach, jakby go kto go-
go pana, co się Leński nazywa, bo V/dzie wszystko to było daremne, ale nił, roztrącał przechodniów na ulicy,
kilka razy powoływał się na niego, ten opór jej na każdym kroku, to cią- wreszcie, dopadł auta...
pamiętam... głe jej zrzędzenie przy ccdzien- Tu dostał zawrotu głowy i nie

— nych próbach powstrzym ywania syna mógł od razu dostać się do wnętrza
Pani Podolska wróciła od staro- od pijaństwa, ta ustawiczna jej wal- wozu. W ystarczyło tej chwili, by szó­

sty grodzkiego z oczyma czerwony- ka z nim o to właśnie, co jemu w y- tm  przypatrzył się pasażerowi, któ-
mi. Dużo musiała tam płakać, żaląc pełniało wszystkie myśli i rojenia, rego pamiętał z jakiejś nocnej awan-
się na syna. Zabrała mu godzinę cza- wszelkie"' zamiary i przedsięwzięcia, tu iy  jako niewypłacalnego gościa,
su opowiadaniem o swej niedoli i wy- doprowadzała go do wściekłości. To- wręcz zatem oznajmił Podolskiemu,
praszaniem, by nowe sprawki Stasin- też można było mieć pewność, iż że go wozić nie myśli,
ka śladem poprzednich puścił w nie- w  takim stanie względem matki go- Alkoholika zamroczyło. Pięścią
pamięć. Ale starosta z roztargnieniem tów się już ważyć na wszystko, jeże- zdzielił szofera między oczy z taką
słuchał jej lamentów, ciągle przy tym li tylko ona spróbuje sprzeciwiać się pasją, że biedaka krew zalała. —
grzebiąc nerwowo w papierach. Za- jego- zamysłom, zachciankom, żąda- W mgnieniu oka powstało zbiegowi-
chodził w głowę, dlaczego, mając niom. -'ko dokoła taksówki, ale zanim na
mnóstwo; danych ułatwiających spra- Tak właśnie stało się dzisiaj. Sta- gwizd kolegów - szoferów nadbiegł
wę, policja nie może natrafić na ślad sinek spędził dzień, jak zwykle od z rogu policjant, spraw ca zniknął. Ku
ukrywającego sie męża Podolskiej, a czasu utraty posady' i bezrobocia, na zdumieniu wszystkich ulotnił się. Ktoś
ojca Stasinka. niczym, wylegując się godzinami lub wpadł na domysł, że musiał uciec

— Musi ten pan mieć poważne ha  czytaniu romansów kryminalnych przez najbliższą  ̂ bramę kamienicy,
powody, że się nigdzie nie melduje, i gazet brukowych. Nad wieczorem mającej z podwórza drugie wyjście
albo że używa innego nazwiska... wynosił się z domu. W tedy Podolska na inną ulicę. Rzuciło się w  tę sień

— Spekulant z niego zawzięty, musiała mieć dla niego pieniądze, kilku mężczyzn, ale z pościgu ryęhło
więc może jakie machinacje nie po- skąd i jakim sposobem zdobyte, to go wrócili w szyscy z niczym.
wiodły się i unikając konsekwencji, nie obchodziło. Policjant spisał protokół i na pód-
rnusi żyć pod pseudonimem... A może W  tajemnicy przed nim w ręczyła stawie zeznania szofera zanotował a-
to,' panie starosto, on jedynie przede jej Hanka Grabowska całą sumę pie- dres domu, do którego ten swego cza-
mną. się ukrywa; żebym ja go nie od- mężną, jaką otrzym ała od Oleńki su zawoził w nocy nie chcącego pła-
nalazłą i nie upomniała się o swoje w czasie w izyty u Leńskich. On tego ęić pasażera- (C. d. n.)
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GENERAŁ ANGIELSKI W  W A R ­
SZAW IE.

Inspektor angielskiej armii zamor­
skiej gen. Ironside przybył do W ar­
szawy, gdzie przeprowadzi ważne roz­
mowy z polskimi władzami wojsko­
wymi.

BOM BOW CE ANGIELSKIE LECĄ 
Z W IZYTĄ DO P A Ń ST W  SO ­

JUSZNICZYCH.
Kilka jeszcze miesięcy temu py­

szniły się Niemcy swoją przewagą 
w dziedzinie lotnictwa wojennego nad 
państwami Zachodu. Dziś tego już u- 
czynić nie mogą. Wytwórczość samo­
lotów wojennych wszelkiego typu 
w Ąnglii i Francji wzrosła dziś w nie­
bywałej mierze. Pod względem kon­
strukcji, uzbrojenia i sprawności są one 
niezrównane. Podziwiano je ostatnio 
podczas święta państwowego we Fran­
cji, w którym wzięły udział. W krótce 
ich eskadry mają dokonać nowego, 
próbnego lotu lotniczego ponad Fran­
cją, oraz do innych krajów  sprzymie­
rzonych. Będzie to manifestacja zbroj­
nej gotowości angielskiej przyjścia 
z pomocą krajom tym w razie zaata­
kowania ich przez kogokolwiek. Niem­
cy tą manifestacją zbrojną są niezwy­
kle podenerwowane. Do rządu duń­
skiego zwróciły się już z ostrzeżeniem, 
że udzielenie zezwolenia na przelot sa­
molotów angielskich nad Danią uwa­
żać będą za naruszenie zawartego nie­
dawno z nią paktu nieagresji.

Niezależnie od tego pokazu zbroj­
nej potęgi W. Brytanii w powietrzu, 
mają się odbyć w niedługim czasie 
wspólne manewry floty angielsko-fran- 
cuskiej na morzu Śródziemnym. Rów­
nież armie lądowe obu państw prze­
prowadzą łączne ćwiczenia na linii Ma­
ginota pod dowództwem gen. Gamelin.

Wobec tej zbrojnej gotowości An­
glii, Francji i Polski, oraz ścisłej współ­
pracy ich sztabów wojskowych, po­
gróżki wojenne Niemiec stają się co­
raz mniej pewne. Niemcy przekonują 
się, że siły ich są za szczupłe, by 
w wojnie mogły liczyć na zwycięstwo.

W ŁOCHY W YDZIER ŻA W IA JĄ
NIEM COM  PORT W  TRIEŚCIE.

1 Potwierdzają się wiadomości o za­
warciu specjalnego włosko-niemieckie- 
go układu, na mocy którego W łochy 
miały odstąpić Rzeszy port w Trieście 
na okres 10 lat. Jego odstąpienia do­
magał się podobno Hitler w zamian za 
zgodę na przesiedlenie Niemców z wło­
skiego Tyrolu w głąb Rzeszy. Włochy 
z tego znów powodu zgodziły się na 
wydzierżawienie portu, że Triest dla 
swego rozwoju koniecznie potrzebuje 
tego życiowego obszaru, jakim dotych­
czas byłą dla niego Austria. Po jej za­

garnięciu przez Niemcy, obroty w por­
cie podobno zmalały o 1200 tysięcy 
ton. Obecnie Niemcy będą miały pra­
wo budować w Trieście nowe wielkie 
stocznie do budowy okrętów. Mają 
również założyć tam swą bazę lotniczą.

Ta nowa, niezwykła ugoda jest o- 
znaką, że W łochy coraz bardziej ule­
gają naciskowi Berlina. Wpuszczenie 
Niemców do Triestu, jakkolwiek na 
warunkach dzierżawy, jest krokiem 
bardzo niebezpiecznym. Niemcy mogą 
zechcieć tam pozostać może dłużej niż 
10 lat.

CZYŻBY PRZYG O TO W ANIE DO
A T A K U  N A  SZW AJCARIĘ?

W ielkie wrażenie wywarła w Euro­
pie wiadomość o nagłym zarządzeniu 
rządu włoskiego, nakazującym wszyst­
kim cudzoziemcom, przebywającym 
w Tyrolu i Meranie, natychmiastowe 
(w ciągu 48 godzin) opuszczenie tych 
okolic. Szereg' państw: Francja, Szwaj­
caria, Holandia i i. zwróciły się w tej 
sprawie do władz włoskich w Rzymie
0 wyjaśnienie i ewentualne cofnięcie 
rozkazu, lub przynajmniej przedłuże­
nie terminu opuszczenia tych okręgów, 
lecz niczego nie uzyskały. Cudzoziem­
scy obywatele wskutek przymusu na­
tychmiastowego wyjazdu są narażeni 
na wielkie straty i przykrości. To nie­
spodziewane zarządzenie tłumaczyć 
trzeba podjęciem tam przez Włochy 
pospiesznych prac fortyfikacyjnych. 
Chcą je one utrzymać w tajemnicy. 
Przeciw komu je przeprowadzają? Chy­
ba tylko przeciwko Szwajcarii. Praw­
dopodobnie wraz z Rzeszą obmyśliły 
nowy jakiś plan.

O STR O ŻN A  POLITYKA GEN.
FRANCO .

Mocarstwa osi, t. j. Niemcy i W ło­
chy, czynią od dłuższego już czasu nie­
ustanne wysiłki w celu wydostania się 
z obecnego politycznego odosobnienia
1 przyciągnięcia dla swego frontu choć­
by jednego nowego państwa. Próby po­
zyskania Jugosławii i W ęgier spełzły 
na niczym. Teraz W łochy zwróciły 
myśl na Hiszpanię, chcąc ją ściślej­

szym układem do siebie przymocować. 
W ubiegłym tygodniu wyjechał w tej • 
głównie sprawie do M adrytu włoski 
minister spraw zagranicznych Ciano, 
który przeprowadził z gen. Franco sze­
reg rozmów, nakłaniając go do zawar­
cia politycznego porozumienia. Lecz 
przezorny przywódca narodowej Hi­
szpanii nie dał się do żadnych tego ro­
dzaju niebezpiecznych paktów z pań­
stwami osi namówić. Potwierdzając 
wspólność poglądów między W łocha­
mi i Hiszpanią w dziedzinie ideologicz­
nej, oraz godząc się na współpracę 
kulturalną i gospodarczą, uchylił się 
od zobowiązań polityczno-wojskowych. 
Nawiązuje on stosunki z Francją i. An­
glią, a na wypadek konfliktu państw 
tych z Rzeszą i Włochami, zamierza 
zachować zupełną neutralność. Tak te­
dy  podróż ministra Ciano do Madrytu 
okazała się w skutkach swych nikła. 
W łochy i Rzesza na żadnego sojuszni­
ka w Europie w ewentualnej wojnie 
liczyć nie mogą. Z ich bowiem pewną 
w wojnie tej klęską dzielić się nikt nie 
ma zamiaru.

ZBOŻE RUM UŃSKIE DLA ANGLII.
Groza ewentualnej wojny zmusza 

wszystkie państwa nie tylko do gorącz­
kowego dózbrajania się, ale też przy­
gotowywania rezerw surowców prze­
mysłowych i olbrzymich zapasów żyw­
ności. W  ostatnich czasach rokowania 
gospodarcze z Rumunią, która jest jed­
nym z głównych dostawców zboża, 
prowadziły Niemcy i Anglia. Niemcy 
koniecznie chciały nabyć cały zapas, 
zboża rumuńskiego, przeznaczonego na 
wywóz w ilości 150 tysięcy wagonów. 
Na to nie mogła się Rumunia zgodzić, 
gdyż już wcześniej za gotówkę sprze­
dała znaczną jego część, bo około 200 
tys. ton Anglii. W  podpisanym niedaw­
no w Londynie układzie gospodarczym 
Rumunia uzyskała też w Anglii kredyt 
w wysokości 5 i pół miliona funtów 
szterlingów. Układ ten jest oznaką 
zbliżenia Rumunii do mocarstw Zacho­
du. Natomiast rokowania handlowe 
z Rzeszą zostały na pewien czas przer­
wane. Na coraz większe trudności n a­
potyka ona obecnie we wszystkich 
krajach przy dokonywaniu zamówień 
na przywóz czy to środków żywności, 
czy surowców dla wojennego prze­
mysłu.

JED YNA K A TO LIC K A

S p ó łdz ie ln ia  z o g r . odpow .

w Tarnowie, ul. Nowy Świat 1
poleca

wszystkim sklepom towarów mieszanych, składnicom kółek rolniczych oraz spółdzielniom spożywczym 
w sze lk ie  tow ary k olon ia lno-sp ożyw cze

po cenach ja k  najniższych.

P op iera jc ie  k a t o l i c k ą  p l a c ó w k ę  i  zap isu jc ie  s ię  na c z ło n k ó w !
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R ó ży ca  trzod y  chlew nej-

Wielką przeszkodą w rozwoju ho­
dowli trzody chlewnej są choroby za­
kaźne. Najbardziej rozpowszechnioną 
wśród świń jest różyca, choroba bar­
dzo zaraźliwa. Źródłem zarazy byw a 
najczęściej kał i wydzieliny zw ierząt 
chorych, którymi zanieczyszczone są 
chlewy, koryta, pasza, staw y i sa­
dzawki. Szerzeniu się różycy sprzy­
jają wspólne pastwiska, wodopoje, 
targowiska i inne miejsca skupienia 
trzody. Różycę mogą również zawlec 
do gospodarstwa zdrowego ludzie na 
obuwiu np. rzeźnicy, pasterze, a także 
zw ierzęta i ptactwo.

Przebieg różycy świń jest najczę­
ściej ostry. Objawy są następujące: 
.podniesienie ciepłoty do 41 stopni C., 
zanik apetytu, senność, ogólne osła­
bienie, przyspieszenie oddechu. $wi- 
nie chore przeważnie leżą, zagrzebują 
się w  ściółkę, powieki mają obrzmia­
łe. Czerwone zabarwienie skóry po­
jawia się zwykle w drugim dniu cho­
roby, przede wszystkim na wewnę­
trznej stronie uda, na szyi, na uszach, 
brzuchu i rozszerza się często na ca­
łą skórę. Kolor plam początkowo ja­
sno czerwony, stopniowo ciemnieje.

Zastrzyki surowicy różycowej da­
ją bardzo dobre jwyniki p :stanowią 
jedyny i najpewniejszy lek dla sztuk 
chorych, jak również środek 'zabez­
pieczający zdrowe świnie od zacho­
rowania na różycę.

Najlepiej chroni sie świnie przed 
różycą drogą szczepienia zdrowych 
świń. W  gospodarstwach wolnych od 
różycy dobrze jest wszystkie świnie 
zaszczepić surowicą, przeciw różyco- 
wą, wr ilości po 1 centymetrze sze­
ściennym na każde 10 kg. żywej w a ­
gi (np. świnie 60 kg. —• 6 cm3, |80 
kg. — 8 cm3 itd.) Największa dawka 
surowicy wynosi na jedną sztukę 20 
centym etrów sześciennych, najmniej­
sza 3 cnp.

Zastjrzykiwać surowicę należy 
normalną lekarską strzykaw ką, pod 
skórę, za uchem lub za łokciem, czy 
też na w ewnętrznej stronie uda. Świ­
nie szczepione samą surowicą, naby- 

'  w ają odporności kilkotygodniowej. 
Kto chce' mieć spokój na dłuższy 
czas, winien świnie poddać dodatko­
wemu szczepieniul kulturami zarazka 
różycowego i wówczas świnie uzy­
skają odporność co najmniej na pół 
roku- Takie szczepienia! zapobiegaw­
cze są bardzo godne zalecenia.

Gdy choroba pojawi się wśród 
świń, należy przystąpić zaraz do le­
czenia surowicą różycową. Chorym 
sztukom należy jak najrychlej za- 
ssastrzyknąć s u r o w i c ę  różycową

w  dawkach po 3 cm3 na 10 kg. ży­
wej wagi. O ileby u tych świń go­
rączka nie spadła, należy zastrzyk 
powtórzyć w  tej samej dawce.

Jeżeli zaraza różycy jest w chle­
wie, należy pamiętać o tym, że trze­
ba przeprowadzić dokładne oczysz­
czenie i odkażenie, ponieważ zarazki 
różycowe znajdują się w nawozie i 
na wszystkich przedmiotach zanieczy­
szczonych przez chore świnie.

Z m iany w  krak ow sk im  sam orząd zie  
ro ln iczym .

W  dniach ostatnich P. Minister 
Rolnictwa i Reform Rolnych rozw ią­
zał Radę i W ładze Krakowskiej Izby 
Rolniczej. W  miejsce p. Kleszczyli- 
skiego, mianował Pan Minister komi­
sarzem Izby dr. inż. Franciszka G o­
ca, znanego działacza społecznego na 
polu rolnictwa i ogrodnictwa. Jako 
syn chłopski zna dr Goc doskonale 
warunki pracy rolnika, a posiadając 
pełne kwalifikacje fachowe, daje rę­
kojmię uzdrowienia krakowskiego sa­
m orządu ro ln iczego .   . _ ........

W IA D O M O ŚC I G O SP O D A R C Z E .

K onkurs na n ajlepsze w iśn ie . Ce­
lem podniesienia sadow nictw a, pod­
jęło min. rolnictwa szereg prac. 0 - 
statnio rozpisany został konkurs na 
najlepsze wiśnie. Chodzi o wyszukanie 
dobrych odmian krajowych. Konkurs 
przewiduje nagrody za najlepsze wi­
śnie po 50 zł., po 20 zł. i po 10 zł. — 
Z miejscowość) położonych w wojew. 
krakowskim, nadawać przesyłki pod 
adresem: dr Fr. Goc, Kraków, ul. Ka­
zimierza Wielkiego 89. Owoce do 
konkursu mają być brane oddzielnie 
z każdego drzewa, wyłącznie z drzew 
nieszczepionych. Przesyłać owoce 
dojrzałe, czyste, nie zamokłe, w iloś­
ci do 3 kg. na 1 próbkę, w  łubian­
kach, koszyczkach lub pudełkach, ja­
ko ekspresową paczkę żywnościową. 
Koszta przesyłki będą zwrócone.

U sta len ie  cen  nasion  o le is ty ch . Na
podstawie porozumienia Centrali o- 
hrotów nasionami oleistymi a Polskim 
Przem ysłem  Olejarskim, ustalone zo­
stały ceny nasion oleistych na rok 
1939/40. Cena za 100 kg. rzepaku o- 
kreślona została na 42 zł., siemienia 
lnianego na 37 zł., siemienia konopne­
go na 27 zł., słonecznika na 32 zł. 
Co miesiąc cena ta będzie podw yż­
szona o kilkanaście groszy.

P a rk a n y  p rze w ie w n e . Związek 
P o l s k i c h  Zrzeszeń Ogrodniczych 
zwrócił się z prośbą do p. premiera 
o wydanie zalecenia, aby w ładze nie 
.występowały zbyt ostro w  sprawie

ogrodzenia ogrodów. W ładze bowiem 
wprowadzając, w życie rozporządze­
nie, dotyczące zastąpienia murów i 
parkanów zw artych przez ogrodzenia 
z siatki lub sztachet metalowych i 
drewnianych przewiewnych — nie 
zw racają uwagi na to, że na parka­
nach i murach są bardzo często roz­
pięte cenne rzędy brzoskwiń, mo­
reli i innych krzewów, które pozba­
wione osłony i oparcia stałego, mogą 
ulec zniszczeniu.

Skutki p r y s z c z y c y . Według- obli­
czeń, w  roku ubiegłym zachorowało 
w Polsce na pryszczycę z górą 1 mi­
lion 200 tysięcy sztuk bydła i około 
150 tysięcy świń, owiec i kóz. W  sto­
sunku do ogólnego pogłowia w kraju, 
chore bydło stanowiło około 12 p ro­
cent. Spośród 1 miliona 200 tysięcy 
sztuk bydła, które chorowało na pry­
szczycę, padło tylko niespełna 10 ty ­
sięcy sztuk. W ybito w  celach zapo­
biegawczych 2.825 sztuk bydła, świń 
293, a owiec i kóz 64.

U p raw a b a w e łn y . W roku bieżą­
cym prowadzone będą w dalszym cią­
gu próby upraw y roślin egzotycznych 
w Polsce. Pola doświadczalne obrane 
są przeważnie na południu kraju t. j. 
w wojew. tarnopolskim i stanisławo­
wskim. .Obecnie czyni się w Zale­
szczykach próby plantowania baw eł­
ny.

D zierża w a  m ajątków . Związek 
Ziemiau zwrócił się do swych człon­
ków wydzierżawiających majątki ży­
dom, aby najpóźniej w  ciągu roku 
rozwiązali umowy dzierżawne. T łu ­
maczone jest to szkodliwą gospodar­
ką dzierżawców żydowskich.

Zniżka cen  zb oża . Ceny zboża o- 
statnio wykazują zniżkę.

Sklep

E L E K T R O T E C H N I C Z N Y
W. WĄTKA

w Tarnowie, przy Krakowskiej 28
posiada na składzie: wszelkie materiały ele­
ktrotechniczne i instalacyjne Jak: — lampy, 
żarówki, przewody itp., baterie anodowe i kie­
szonkowe. Fachowe ładowanie akamalatorów  

Rrtykały pierwszej jakości-
Ceny niskie. — — — O bsługa  fachow a

„TEX”
M agazyn to w a r ó w  w łó k ien n iczy ch

TARNÓW , T argow a 1. 2. — T elefon N r 367.

Właściciel: Mar ia  Gąskowa
Poleca: p łó tn a  ln ia n e  i  b a w ełn ia n e , w e ł­

n y  na su k n ie  d am sk ie , k ap y , 
k o łd ry , k o ce , s ien n ik i i t. p .  —  
p o  cen a ch  p rzy stęp n y ch .



O O  G R O B L I  B Ł .  H  M Ul G  M 
m m  a d p u s ś

który w tym roku odbędzie się 30 lipca
P. T. Duchowieństwo I Wiernych zapraszają  
uprzejmie

S< S. K larysk i w St. Sączu.

K azim ierz M ichota
specjalista w optyce okularowej 

T a r n ó w , u l.  T a r g o w a  2. (obok starostwa) 
P oleca okulary i b inok le na każdy wzrok:
osłabiony, krótki, na zeza, po katarakcie, 
przy oderwaniu siatkówki, na astygma- 
tyzm i okulary ochronne do różnych celów. 
Przy wykonaniu okularów posługuje się 
specjalnym, precyzyjnym aparatem op­
tycznym, który wykazuje jak najdokład­
niej siłę, nachylenie osi cylindrycznej, 
środek optyczny, oraz stopień pryzmatu 

w szkle.
Termometry gorączkowe sprawdzone, ża- 
okienne, pokojowe, kąpielowe, barometry, 

oraz lupy — stale na składzie. 
Wszelkie porady fachowe bezpłatnie.

C entralna drogeria  — perfum eria
i  sk ła d  a p te c z n y , oraz fabryczny skład farb, 
lakierów), pokostów, olei, artykałów i nowości 
domowo-gospodarskich, rolniczych i przemysło­
wych, artykałów dla fabryk, gorzelni, rafinery], 

browarów i t. p. 
poleca najtaniej w najlepszej jakości:

św iece woskowe kościelne. W szelkie przybory i aparaty 
świece stearynowe stołowe. do fotógtafii.
oliwę do świecenia,, knotki, Artykuły do. rybołówstwa,
kadzidła, znakom ite trociczki Carbolineum  • do łmpregno-
chodniki kokosowe, wycie- wania drzewa,
raczki kokosc w i. W yroby W ody m ineralne sztuczne 
szczotkarskie i  powroźnicze, i naturalne. ;
farby, pokosty, lakiery oraz - S o l e  d o  k ą p ie l i ,
wszelkie przybory dla-p. p . W szystkie żiołą jakie tylko
malarzy, lakierników i po- istnieją zawąze świeże na
złotników. —W szystkie środ- składzie.W szystkie środki to ­

k i owadogubne.  ̂ ąletowe,

TARNÓW -  PI. Kazimierza W. 1. — Tel. 00.

* » < « w a  a r i ą d c e i  e ł e k t r y e s i y i h :  ilS y , Ai l a t l a ,  
t e l e l a a ś w ,  o y g » a l lx a « |i ,  r a d ia .

Sprzedaż: materiałów elektryoznyoh, motorów, żarówek,, 
radio, lamp radiowych. — W arsztat roperacyjny maszyn 
elektryoznyoh, aparatów radiowych, głośników, ałnohawek, 
detektorów, akumulatorów, flaelaow© la d o w a a la  I afo- 

i l a g a  t y a h io .
' K a o z ta ry a y  1 p o r a d a  mm ż ą d a n ie  g r a t i s .

R « k  c a łn łf in ia  1MV.

ABSOLWENT SZKOŁY ROLNICZEJ,
lat 28, z praktyką, zamiłowany hodow­
ca inwentarza i szkółkarz drzew owo­
cowych, p o sz u k u je  o d p o w ie d n ie j  p ra ­
c y  od zaraz lub później. Chętnie na 

plebanii.
Zgłoszenia do Adm, .Naszej Sprawy".

C en y  o g ło s z e ń : Cała str. 120 zł,V2 — 60 zł, 1li — 30 zł, 1/8 — 15 zł 
V16 — 8 zł, haa — 4 zł. — Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowia­
da. — Zwrot rękopisów tylko na wyraźne zastrzeżenie.

P r e n u m e r a ta  wynosi: rocznie 5 zł, półrocznie 3 zł, 
jedynczy 10 gr.

Za g r a n ic ą  rocznie — 10 zł, półrocznie 5 zł.
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